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P od z ie m n a  walka  z R-Otszj Idami.
Dlaczego podziem na? Wszak w pańs twie  

konstytucyjnem  powinna istnieć w szechstronna 
możność jawnego działania w .sprawach pub l i ­
cznych. K aidy  głos obywatelski mt. prawo być 
słyszanym . A cói dopiero wołanie m i"  ludu, p ła ­
cącego na każdym kroku podatki i należytości 
w sztiak i.g o  rodzaju. A jednak prawdę je s t, iż 
doczekaliśm y się czasów, kiedy w najsłu szn ie j­
szej sprawie publicznej —  walka prowadzi się 
ta jn ie !

Podobnie jak  w sprawie L n en d erb an k S zw aiz- 
Kozłowski wszystkie dzienniki w iedfńskie uczy­
niły z m o w ę ,  aby ją  na śmierć zamilczeć w in ­
teresie  swych patronów  bankowych i gieldziar- 
ektch, których przed kilku dniam i nacechow aliśm y 
UK dosadnie na podstawie szczegółów, podanych 
w broszurze szw ajcarskiej —  talia eama g re te  
zapanow ała w sprawia projektowanego przydłu- 
t e n u  przywileju koleii północnej.

Przypomnę sobie czytelnicy telegram nasz z 
Wiednia, z a p o w i a d a j ą c y  w Baszty ut tygodniu, 
iż  radnj tamtej izy dr. Lneger w - ł u  do sali ra- 
znzzowej zgromadzenie obywateli, i m a wystąpić 
na  niem z referatem o tej spraw ie , przeciwnym 
projektowi ministerjalnemu.

Nadarem nie szukaliśmy we wszystkich dzien­
nikach  wiedeńskich spraw ozdania o tern zgrom a­
dzeniu. Ale n u b . t o  a n i  s ł ó w k n .  Cala prasa 
laenderbankow u i rotszyldow ska mimo panujące­
go między obu tirmami antagonizm u, postanow i­
ła  zgodnie n a n i e m o t ę  s k a z a ć ,  u ś m i e r ­
c i ć  g ł o s  k i l k u  t y s i ę c y  o b y w a t e l i  z g r o ­
m a d z o n y c h .

Dopiero z drobnych tygodników, bolących 
wyrazem niewielkiej liczby zacnych ludzi, n a le ­
żących do sfory mieszczańskiej dowiadujemy się 
w tydzień później, że zapowiedziane zgromadze­
nie istotnie odbyło się d. 10 bm., i co się ti.m 
działo.

Tuki sam mityng obywatelstwa wiedeńskie­
go odbyt się przed rokiem we „Yolkahuli" ra tu ­
sza, a uchwały jego zmiotły ze stołu parlam en­
tarnego projekt ówczesny względem odnowy przy­
wileju dla Rotszylda na  dalszych lat 80.

Teraz jak wiadomo wniesiono nowy projekt, 
k tó ry  tylko krótszym cokolwiek różni się termi­
nem, i | u Kto wyrachowali ludzie świadomi rzeczy, 
■w porównaniu z poprzednim oszczędza pnństwu 
kilkadziesiąt iniljonow, temu państwu, którego 
minister skarbu dla sprostania  wymaganiom m u­
si sobio suszyć głowę, jakby centami mógł wy­
dobyć parękroć stotysięcy na pokrycie nagląeych 
wydatków, - • temu państwu, które olbrzymich 
trudności doznaje w zawetowaniu pół miljona ro ­
cznego na ochronę miljonów ludności od zatopów, 
—  temu pHństwu. któremu brak na dostateczną 
zapła tę  wychowawców przyszłych pokoleń, — te­
mu państwu, któr<- z tledwo skąpemi setkami mo­
l e  popierać produkcję ekonomiczną itd. itd.

Owo* we wtorek ubiegły, we \ olkshali ra ­
tusza w ie d e ń s k i e g o ,  dr. Lu ger wystąpił pono­
wnie i przeciw drugiej umowie * Nordbahnem, 
domagając się upaństwowienia tej kolei.

Z sarkazm em  nieporównanym i wśród grzm ią­
cych oklasków 5 tysięcy słuchaczów charaktery- 
ZOwał sposoby działania kliki rotszyldowskiej, 
k tó ra  państwo uw ala  za „rabusia" (dosłownie we­
dług nieskontiskowanej relacji w Sonn-und Mon- 
%  Ztntimg), jeżeli ono (państw o) chce jej coś

za br ać ,  a zu p r a w y c h  ludzi u w aż a  j e d y n i e  tych 
co jej  po zw a la ją  go.- po d nr zy ć  s a m ow ol n i e ,  a n a r- 
c h i  s t  u n i i  n a z y w a  wszy.-t ki ch  tych,  co c h c ą  
u p a ń s t w o w i e u i a  '

Adresując;  w końcu  rzecz  sw o ją  do po s łó w  
w Itiidzie p a ń s t w a  r z e k ł  to r ł ow a  : „Z  łona  togo 
zgromadzenia niechaj uderzy was okrzyk* nieza- 
łatwiaó k w m j i  N o rd b a h n n , według życzenia 
jego matadorów, albowiem musicie słuchać głosu 
ludu. A żaden z was nie będzie na nowo wy­
brany, kto tego głosu ute w słucha".

Drugi mowea, ja z iś  p»a S c h n e i d e r  n a ­
kreślił całą politykę taryfową Nordbabnu, obli­
czoną tylko na olbrzymie zyski dta n lc jonarju- 
bzów  i V erw altungśr. tów  — tudzież ohydne za­
chowanie się prasy.

Po tych przemówieńiach uchwalono rezolucję 
ti-j t r e ś c i .

. Z w a ż y w s z y ,  iż projekt wniesiony dnia 
20. stycznia b. r. nie waruje ani politycznych, 
ani ekonomicznych, ani finUUowycLt interesów 
p a ń s tw a :

z w a ż y w s z y ,  i ‘ wspontgfeny projekt spe 
sobny je s t  uwiecznił żyłko k o T t ty re ję  p-rtafy, a 
i  nią zarazem korupcję wszystkich publicznych 
stosunków;

z w a ż y w s z y ,  że tylko upaństwowienie linji 
Nordbahnu, którego przywilej upływa w mar, u 
1880 r., może oswobodzić ludność od szkodliwego 
wpływu klik finansowych na najważniejsze in te­
resu państwowy i ekonomiczne;

Zgromadzenie wyborców wiedeńskich
1) Odwołując się do uchw ał z d n u  21. 

kwietnia 1884, które żądały zupełnego upaństwo­
wienia przy naleiytnm uwzględnieniu finansowe­
go interesu krajów i gmin za pomocą stosownego 
wynadgrodzenia n b j ilu  w dodatkach podatko­
wych, oświadcza, że obowiązkiem jes t  ł z by po- 
Krtskiej odrzucić projekt;

2) w myśl tej uchwały prezydjum zgroma­
dzenia wniesie petycję do obu Izb Rady P*ń 
a tw a ;

aj reprezentanci obywatelstwa, zasiadający w 
Radzie miejskiej i w Izbie poselskiej dołożą 
wszelkiej usilności, aby żądaniom ludności w 
tym kierunku stało się zadość. W szczególności 
spodziewają sięt le  zjednoczona lewica w Radzie 
państwa będzie kołek w kołek głosować przeciw­
ko projektowi, a bron Boże żaden z nich nie 
wyniesie się ze sali, aby przeciwnikom ułetwić 
zwycięztwo. O uchwale tej mają być pisemnie 
zawiadomieni członkowie Rady miejskiej i Rady 
państwa.*

Z uchwały tej widzimy, jak  mężnie obywa­
tele wiedeńscy st»ją w obronie interesów publi­
cznych, a solidarność z niemi mogłaby potężne 
odnieść rezultaty  w walce z klikami.

Przed dwoma laty nasze t o w a r z y s t w o

fo s p o d a r s k i e  na  Walnem zgromadzeniu o- 
wiadczyło się również za upaństwowieniem. By­

łoby bardzo stosowną rzeczą, gdyby teraz na  
radzie ogólnej d. 3. marca zebrać się mającej, 
wznowiono z naciskiem powzięte wówczas re 
zolucje.

Z  p r o w i n c j i .
Tarnów 10 lutego. (Rada miejsko). Na po­

siedzeniu Rody miejskiej d. 12 bm. zawiadomił 
burmistrz, że jenera ł  Ebnl komendant stacyjny, 
i komendant 57 pułku pułkownik Arthold, aby

zaznaczyć  łączność  57 pułku z m ie sz kańc em  
T a r n o w a  zarządzil i  konc er t  muzyki 57 pułku  n a  
korzyść  tu tej szych  ubogich i konc er t  t en  odbył 
6ię właśn ie  we wtorek  w sali k a s y n o w y .

Głuwnym przedmiotem, którym się Rada 
za j m y w a ł a ,  by ła  spiawa pokrycia niedoboru na 
rok 1885. Dochody preliminowane na 136.702*62’/» 
zł., rozchody zaś na  157.337*21 złr ; okazuje się 
więc niedobór w sumie 19,634*58'/, zł-

Z powodu niedoboru sekcja skarbowi onmy- 
śliła oszczędności w niektórych pozycjach p re l i ­
minarza, radzi leż na  rok bieżący nie wprowa­
dzać statutu orgtnpiucyjnego w życie. Po potrą­
ceniu wszelkich możliwych oszczędności zreduko­
wano niedobór do wysokości 3000 zł., a na  po- 
hrycie tego zaproponowała; u l  sekcja na r. 1885 
10 p,oct. dodatek do podatków bezpośrednich, 
co przyniesie około 800o, nadwyżkę zań przezna­
cza na  uzupełnienie niektórych rubryk, £dy się 
ok a lą  zanadto obcięte.

kr. a r .  J& rech  przemawiał, ub« żadnych m<> 
nakładać dodatków n a ' ty c h  obywateli, których1 
pan Bóg pokarał wyliczał n i d t w j -
ćzzj l i a a s t  o łęiury , yakW właściciele domów po-* 
noszą, rudził zaprowadzić jeszcze większe oszczę­
dności, a nareszcie zszedł na uizędników i mnie 
mał, że jeden  urzędnik Konceptowy powinien 
wystarczyć, na  co otrzymał wyczerpującą odpo­
wiedź od burmistrza, który zarazem streścił  p i : 
smo \Vydzi»łu krajowego, tyczące się zaprowa­
dzenia prestacyj drogowych i usprawiedliwiał, 
dlaczego w budżecie 19 tysięcy na  ulice i drogi 
miejskie wyznaczono.

R. Y .n p . l le r  odpowiadając drowi Jarockiemu 
był za uchwaleniem dodatku 10 proct. Choć in- 
tblligencja —  u do tej liczą tych, którzy nie 
m i ja  realności —  nie opłaca podatków rządo­
wych, ale dodatki gm inne ją  właściwie przyci­
skają, a nie właścicieli realności, jak  sądzi pan 
mecon&s Jarocki, bo ncbwalimy dod. Uk, to nam  
C7ynsze podniosą, dodatek umniejszą - -  czynszu 
—  nie.

Mówca rozumie oszczędność i pochwala ją, 
ale nie chce, by ona przechodziła aż w bruio- 
te. Miasto —  mówi p. Vimpeller —  nie powinno 
się cofać; dawniej mieszkało w Uaszem miesoie 
dosyć szlachty, dzis wszystko się od nas wynosi, 
bo nie znajduje zaspokojenia w murach T arno ­
wa swych potrzeb, jak ie  z postępem czaau *ą 
konieczne. Wiale czasu straciliśmy nad o rgan i­
zacją  magistratu —  wykzzalismy, że policji za 
mało itp., d iś nie chcemy postąpić naprzód, a  
wszak wiadomo, kto stoi w miejscu, ten się 
cofa.

R. Łazarski popierał wywody p. Vimpellera; 
jego zdaniem inteligencja więcej ciężarów pono­
si, bo opłaca się n a  każdym kroku.

Nakoniec zabrał głos dr. Goldhammer w i- 
mieniu sekcji skarbowej. W swietuei ewei mówi* 
usprawiedliwił powody, na mocy których zmu­
szona była sekcja poczynić oszczędności, a mimo- 
to zaprojektować dodatek 10% a nie 20% , 
bośgay— mówi mówca— wyborcom przyrzekli, że 
tenże i j lko  n a  rok jeden ustanowimy. Wykazy­
wał gospodarkę dawniejszą i ła tan ie  d<-fieytu r, 
zapasów k as o w yc h ,  k tó re  co roku  p o k r y w a ło  się 
gotówką roku następnego.

lł o tein przemówieniu R ada  prawie  j e d n o ­
g łośnie przyjęła wnio*ki sekcji  skarbowej i u- 
«hwaliła na rok następny  uodatek 10%.

Kołko rolnicze zawiązał dnia 8 lutego w 
Rzuchowy ko. dr. Kopyciński, składające się z



2 K b tU Ł R  u w u w & j

25 członków, x których do zarządu wybrano na 
liTzewodniezącego p. Leopolda Dietla, właściciela 
dóbr, na zastępcę p. M ichała Boryczkę, w ójta, 
n a  sekretarza zaś p. Michała F rąck iew icza , na- 
n ć s r c ie u  po kilkakroó j j j  medalami i  pismami 
pędkwalnemi nagradzanego sa  p szcze ln ic tro ,  o- 
gw ln ic iw o  i jedwabnictwo.

Włościanie z Jo n ia  jak  donosi Pogoń, udali 
się pisemnie do ks. iopyćińsk iego  z prośbę, aby 
p fw b y ł  do nich i dopomógł im  do zawiązania 
kjfjna. Dzięki B oga  i* lad  nasz  raz przeciek 
puyohodzi do tego ^ raakonam a, iż tylko wspól- 
UMui siłami, zgodę i miłością do lepszego bytu 
dojść może

Ducli reformy postępowej
n a  W ę g r a e c h .

W  sejmie węgierskim toozą się obecnie dłu­
gie rozprawy nad reformę Izby magnatów. Izba 
U  okłada się według praw dotychczasowych z 
przeszło sześciuset członków. W skład Izby 
wchodzę arcybiskupi i Diskupi z całego państwa 
węgierskiego, dalej wszyscy nadżupani i mnóstwo 
tu udz ieznych  członków arystokracji. Oprócz tego 
ńasiadają w Izbie magnatów trzej delegaci sejmu 
•agrzeoskiego. Teraz rozchodzi się o zmniejsze­
n ia  liczby członków dziedzicznych i o zastąpie­
nie nadlupanów  członkami, mianowanymi przez 
rząd na dokywooie. Taki jest projekt rządowy. 
Opozycja wystąpiła z mnóstwem poprawek. N a j­
głośniejszą je s t  poprawka Hermana, żądająca 
uniesienia Izby, atoli najważniejszą jes t  popraw­
i ł .  p. Szilagyego, domagająca się wyboru vr mu- 
nicypiaeh autonomicznych w miejsce mianowania. 
In n e  poprawki mniejszej wagi żądają bądź, aby 
mianowani nie byli dożywotnikami, lecz zasiadali 
w Izbie tak długo, jak  długo jes t  u steru wła­
dzy ten  gabinet, któremu zawdzięczają swoje po­
wołanie do Izby, bądź aby wybrani piastowali tę 
godność przez la t  oim. Jak  na teraz, rozchodzi 
uię głównie o zasadę (bo n a  samą reformę zgoda 
je s t  powszechną), czy nowe żywioły, mająca od­
młodzić Izbę magnatów, mają pochodzić z mia- 
■uWaiłia rządowego, czy z wyborów. W obronie 
• a s . J y  wolnego wyboru dla poparcia wniosku p. 
Szilagyego przemawiał dnia 13 b. m. hr. Albert 
Apponyi.

Mowa, w której rozwinął swe poglądy na 
historyczne podstawy Węgier i społeczeństwo 
węgierskie, sprawiła olbrzymie wrażenie, jak  n ie­
gdyś zapał wywoływały mowy Deaka; przeryw a­
ły  ją  grzmiąca oklaski, a w końcu ławy opozycji 
zagrzmiały hucznemi okrzykami „Eljen". Zapał 
ten  udzielił się nawet niektórym członkom s tro n ­

nictwa rządowego. P rezydent ministrów Tioza, 
chcąc przemawiać po Apponyim, długo nie mógł 
przyjść do nłowB; skora tylko rozpoczynał mó­
wić, wznawiały się okrzyki na cześć Appo- 
nyiego.

Mowę swą nawiązał Apponyi do ostatn ich  
słów reforenta, który oświadczył, iż projost re ­
formy Izby nizszej zmierza do zniesienia p n w  
historycznych. Rozchodzi się o instytucje węgier­
skiej tysiącletniej konstytucji, której konieczność 
reformowania wszyscy uzn-ją. Wszyscy, z m ały­
mi wyjątkami, żądają zachowania w Izbie m a­
gnatów wszystkiego, co siłę żywotną posiada, a 
dodania tego, co się okazało z biegiem czasu 
niezbędcem. Zadanie Izby magnatów jes t  nader 
wielkie, trzeba więc przedewszystkism starać się
0 należyty jej skład, a ten dzisiaj nie daje rę 
kojmi bezstronności i niepowodowania się in te ­
resami kl.sowemi. Z wyjątkiem naczelników ko­
ścielnych i niemałej liczby żywiołów mzędowych, 
Izba magnatów składa się jedynie z arystokracji 
rodowej. Powinno się przeto wprowadzić do Izby 
m agnatów nowe żywioły bez usuwania a rystokra­
cji. Zadanie to chce rząd rozs iązać przez wpro 
wadzenie około 150 dożywotnich członków I Czyż 
da to jednak rękojm.ą bezstronności ? Wybór tak 
znacznsj ilości członków zniweczy niezależność 
Izby t. j. najgłówniejszą cechę jej bytu.

W dalszym ciągu swej mowy, krytykuje hr. 
Apponyi wniosek i odwołując Się na  Izbą lor­
dów w Auglji, twierdzi, iż do a r y s t o k r a c j i  
r o d o w e j  t r z e b a  p r z y d a ć  n o w y  ż y w i o ł ,  
j e d n a k  n i e  m ę ż ó w  m i a n o w a n y c h  p r z e z  
r z ą d ,  bo ci przedstawialiby jedynie interesa. 
gabinetu. Tym n o w y m  ż y w i o ł e m ,  który trze- 
bu wprowadzić, a który w rozwoju narodowym 
główną rolę odgrywa, s ą  p i z e d s t a w i c i e l e  
ś r e d n i c h  w a r s t w  w ę g i e r s k i c h .  Żywioł 
ten musi być wprowadzony, ażeby Izba m agna­
tów posiadała niezbędną niezawisłość, cechę n a ­
rodową i wagę polityczną. W końcu swego prz»- 
mówienia zwraca uwngę hr. Apponyi, iż projekt 
ten żąda zrseczenia się wielu praw, których 
większość dotychczas używała. Z takie.a żąda­
niem wtedy tylko można wystąpić, jeśli pouudka
1 cele, w których interesie ma nastąpić dobro­
wolne zrzeczenie się praw, przedstawiają wielki 
interes aarodowy.

Wybieranie mężów zaufania i oddawanie im 
wł.dzy je s t  prawem zasadniczem tysiącletniej 
przeszłości, dla tego Izba magnatów ule może 
zamknąć d.*wi przud tymi, którzy na mocy te­
go prawa zażądają wstępu. Gdyby się jednak  
wystąpiło przed Izbą magnatów z projektem żą­
dającym w imieniu rozwoju wstępu dla 150 mia­
nowanych przez rząd, wtedy grono historyczne 
odpowiedziałoby z wszelką słusznością, iż nie-

uznaje takiego p raw i,  że mianowanio nie jeeł 
prawidłowym rozwojem historycznych zasad wę­
gierskich, ale ich pogwałceniem.

Ustawa o uregulowaniu rybofowstwa
Z Wiednia piszą do N. Reformy.: Jeśli Izba 

posuibka zdobędzie =ię n a  trochę dobrej chęei, 
może niebawem załatwić pewną sprawę, która, 
mając już długą historję parlam entarną, odduwna 
czeka zmiłowania, a której znaczenie w żyeiu 
ekonomicznym je s t  bez porównania donioślejsze 
niż jej pospolicie przypisują. Mówimy tu o us ta­
wie rybackiej, która kilkakrotnie wnoszona de  
Rady pańotwa, nigdy nie przychodziła do skutku. 
Minister wniósł przed dwoma tygodniami nowy 
projekt ustawy o uregulowaniu rybołówstwa, 
stanowiący, podobnie jak  ustawy komaBa- 
cyjna i meljoraeyjnH, ramę dla specjalnych po­
stanowień sejmowych. Projekt nie je s t  jeBzoae 
wolny od zarzutu nieposzanowania autonomji, ale 
z jednej strony znaczny pod tym względem po- 
8l§P j eK° ** porównaniu z poprzednimi projekta­
mi, z drugiej strony pilność sprawy nakłoniły ko­
m ikę  Izby poselokiej, szczególnie sprawozdawcę 
pos. Zatorskiego, do zgodzenia się na wnioski 
rzędowo. Sprawozdanie już gotowe; prezes p, 
Smolka rozsyła je  dziś przez służbę posłom uo 
domu, aby we czwartek mogła stanąć na  porząd­
ku dziennym.

Sprawozdanie p. Zatorskiego brzmi jak  n a ­
stępnie :

„ Komisja, chociaż nie odstępuje od zdania 
wypowiedzianego dawniej o podobnymże projekcie, 
wzięła jednak projekt teraźniejszy pod dyskusję, 
raz dlatego, aby uczynić zadość wynurzanym z 
wielo 6tron życzeniom, a potern, że kompetencja 
sejmów w projekcie tym, acz niezupełnie jeszcze,
0 wiele więcej jednak jes t  zawarowana, niż w d a ­
wniejszych.

„ Projekt niniejszy w dziesięciu paragrafach 
normuje cywilno-prawną stronę rybołówstwa. Znosi 
wolne rybołostw o: stanowi, do kogo prawo ry ­
backie w przyszłości ma należeć; dftie poszkodo­
wanym słuszno wynagrodzdme; orzeka o kwostji
1 postępowaniu na  wypadek wydzierżawienia, jako- 
też o kosztach i wynagrodzeniach, normuje le­
galne służebności; reguluje sprawę o wypadkach 
wystąpienia wód z brzegów; zapewnia wolnoóć 
od stęplów podaniom odnośnym i pozostawia 
wszystkie inne w tej sprawie w ogóle postano­
wienia ustawodawstwu krajowomu.

„Towarzystwa rybackie powitały ton projekt 
z radością; albowiem rybactwo, prawa i ustawy 
rybackie od dawnego czasu są prze dtn i o .er.: g łę .  
boLich badań r ządu;  chodzi tu o podźwignient«

Jedeo U  i tycia margrabiego.
( Opowiadanie s włoskiego).

Margrabia Barbierini należy do sławnej, i co 
zwykle w parze chodzi zubożałej rodziny wenec­
kie,. Zawdzięcza on swym sławnym anten  itom 
oprócz imienia pięknego także skromną rentę 
roczną w kwocie 2000 litów, z którą żyć we­
dług stanu je s t  zadaniem jago życia.

Zaiste niełatwe to zadanie i nie dziw, że 
m argrabia  często marszczy czoło i je s t  zamyślony, 
ho b o iu r  urodzenia wymaga wielo oilar.

N ieraz myślał już  o tern, aby s tarać się o 
jedno  z tych Btanowisk nietrudnych, które rządzący 
zachowają dla posiadaczy imion historycznych. 
Ale i tu B a rb ie r in i , napotkał na trudność nie 
do przezwyciężenia. Do urzędu takiego nie było 
wprawdzie przywiązane żadne zatrudnienie, ale 
sam  urząd wymagał bytności margrabiego w biu- 
rse ,  a  godziny urzędowe rozpoczynały się już o 
I d  przedpołudniem.

J a k i e  można było tego żądać od niego! 
ż ą d an ia  takie spowodowało też margrabiego do 
n iezby t lojalnych wyrażeń o rządzie i nie mogło 
go powstrzymać od porównania obecnego z rz*- 
a<>m anno... które wypudły wszystkie na korzyść 
przeszłości. Wtedy nikt by się nieodwaźył żądać 
od człowieka na jego stanowisku, aby był o 10 
ju ż  na  nogach 1

Próby margrabiego powiększenia swych do­

chodów usuwały się wobt-o zamiłowania zbytnie­
go do wygód i wszystko szło tak jak  dawnie).

Zmarszczone bydlę, zwane lokajem, a słu 
chające na „Domenico" starało się o dobro 
swego dostojnego pana.

Przed przyjaciółmi i znajomymi, lubiał m ar­
g rab ia  wychwalać przywiązanie starego sługi, 
ale w domu nienazywoł go inaczej jak  wisielcem, 
lub złodziejem.

Bez kwestji biednemu Domenicowi działa 
się niesłuszność, bo czyścił on obuwie swego 
pana tak, że mało kto mógł mu w tera dorównać, 
a  co się tyczy rzetelności, to istotnie nie miał 
on dotychczas sposobności dowieść je j ,  bo do­
staw ał co dzień c a  rakupno pieniądze w dobrze 
policzonych miedziakach.

Margrabia Barbierini był zresztą sam prze­
konany, że Dominik go okradać nie może, ale 
czuł w tem p< wną przyjemność, gdy mógł n a ­
śladować choć w drobnostkach feodaloy obyczaj 
swych przodków, którzy zawsze uważają się za 
oszukiwanych przez służbę, a mimo to cierpią 
ją  koło siebie.

Domenico. jak to  łatwo odgadnąć, niepędził 
życia godnego zazdrości, ale był s tary i miał 
ledwo dość siły do spełniania niezwykłych poru- 
czeń swego pana. Do służby uciążliwej był już 
n ieprzydatny i musiał znosić gorżki chleb m ar­
grabiego pomimo szykan częstych i przytnówek. 
/ r e s z tą  i on lubiał również spać jak naidłuzej 
a o tem gdzieindziej marzyć naw et nie było 
można.

W  ten sposób równoważyło się jedno z d rą ­
giem. a ponieważ Domenico z tem peram entu i z

wieku sk łan ia ł się ku filozofii, tłumaczył sobie 
spory z panem jako rzecz naturalną i konie­
czną i nie bra ł ich sobie do Horda.

* **
Domenico wstaje codzień zrana między 0 a 

10, zabiera buty swego paua i czyści jo s ta ran ­
nie i z zapałem. Przy toj robocie, po wliczeniu 
pauz, w których Domenico nabija fajkę, patrzy 
na ruch uliczny, luli zabawia się z sąsiadami 
rozmową o wypadkach brukowych, mija godzino; 
następuje gruntowne czyszczenie sukni, zabiera­
jące tyleż czasu, puczem stary sługa rozpala o- 
gień na kuchni, aby zgotować czarną kawę, którą 
margrabia  lubi pić w rożku.

Domenico niemoże przy tom zajęciu niewspo- 
mnieć, że fabrykowanie to niezdarne kuwy odby­
wa się w tem Barnom miojBou, gdzie ongi, zn 
lepszych czasów przygotowywano nyłj najsztuoz- 
mejaze i najwybredniejsze potrawy. Myśl ta u- 
sposabia go przyjaźniej dla chlobodawcy, w sku­
tek czego postanawia nio dać mu czekać dłużej 
na upragnioną iurkę.

Z ukłonem uniżonym wchodzi do sypialni.
— Tak długo każesz mi czokać na kawę, a 

wiesz, że wstać nie mogę przed śniadaniom! —  
woła m argrabia płaczliwie. —  Domenico, ty j e ­
s t e ś  zły człowiek, a moja dobroć dla ciebie je s t  
darem na I

Zagadnięty w ten  Bposób wysłuchał spokoj­
nie wybuchu gniewu i zapytał później, ozy kawa 
dość słodka.

(Dokończenie nnitąpi.)
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ważnej g t ł r u  gu&podwrstwa, a zad .n ie  jo s t  n ie­
ła tw e,  skoro w tem liczyć się t rz e b i  z r  zu n e ­
tam i nauk przyrodniczych, techniki, 3 zasadami 
ekonotcji społecznej i z oarębuemi właściwoś„ia- 
M.i każdego kraju

.Anielo bogactwo rybne z rzek naszych; 
przyczynę jes t  głównie bezwzględne wyławianie, 
a  właściwie tępienie ryb, wobec którego ludność 
i prawodawstwo zachowują się obojętnie.

.Jeże l i  uciłowania umiejętności i sztuki 
m aję  złemu zapobiedz, ustawa powinna być tych 
usiłowań opiekę. Setki tyaięoy c s r jb k u ,  roz­
sadzonego po wodach przez nasze towarzystwa 
rybackię, roicują nadzieje, że ożywię się rzeki 
nasze, ale ustawy potrzeba, któraby stanowiła, kto 
co, gdzie, kiedy i jak  łowić ma prawo ; ustawy, 
któioby w ścirłem zaotosowaniu do oaolicz- 
aości faktycznych surowo wykonywano.

„Dawniejsze u s ta w y , których rozmaitość 
by ła  w czasie od r. 1499 do r. 1771, dziś już 
a j*  w ystarczają ; ustawy policyjne, uchwalone 
w  ostatnich latach w niektóryeb krajach austr-  
jack ich  dla ochrony ry b a c tw a , tak ie  są niedo­
stateczne.

.K om isja  dwie drobne tylko przedsięwzięła 
zmiany w projekcie rzędowym, których wcale 
motywować nie po trzeba; zresztą zss uchwaliła 
go jednomyślnie. Wnosi p r z e to : Wysoka Izba 
fcechce ten projekt o rybołówstwie w wodach 
s tałego lądu wynieść do rzędu ustaw.*

Ciemny Sudan.
Najbardziej interesująca kwestja polityczna 

m teraźniejszym momencie, wobec której ustę­
pują na  drugi plan walki Francji w Tonkinie i 
ca ła  polityku kolonizacyjna Bismarks, rozgrywa 
„ję obecnie w krsju, o którym do Kuropy za­
zwyczaj tylko głuche dochodził/ wieści, rozgrywa 
s ię  w Sudanie.

Kiedy w r. 1819 Uchemed Ali zajął Sudan 
mkv się nie zajmował tym krajem i nie dziwił 
s ię  szczególnemu gustowi Muhemeda dlatego, ie  
M posiadłość przyszła mu ni ztąd ni zowąd. 
W teuy nowo zdobyty kraj obejmował prowincję 
Doagolę i Berber, aż po gó y Fasogl na połu- 
dnie,  w r. 1866 Turc ja  c..stąpiła prowincję Su­
sk im  i Massauah a w r. 1869 rozszerzył Baker,

Eóauirj Gessi granice Sudanu prawie do równi- 
S. W r. 1875 przyrósł z zachodu Darfur, ze 

wschodu tbrytorjum H arrar .  Przed 1882 r. był 
8 s d a n  podzielony na m udiyrje  czyli prowincje, 
Stojące pod władzą generalnego gubernatora, re- 
a* dującego w Chartum, ale ta koncentracja  w ła ­
dzy w contrum państwa nie podobało się pono­
w nie  w Kairze, zaczem podzielono go na trzy 
hukum darje  ze stolicami Fascher, Chartum i 
d&ssuauah, które podlegały ministrowi rezydują­
cemu w Kairze. Plemiona koczownicze były i n a ­
dal rządzone przez szejków.

8yatem ten  wym agał m nóstwa urzędników. 
Pensje  najwyższych były dość znaczne, po wsiach 
Siedzieli poborcy podatków nieźle płatni, a mieli 
poparcie przy poborze w rozbójniczych baszybo- 
żu k a ih .  Bu Iżet z* r. 1882 wykazuje na pensje 
105.958 funtów egip .kich  wydatku, nio wiele 
więcej aniżeli preliminowany na 103.527 funtów 
deficyt. Ale dochody zawsze pozostawały za pre­
liminarzem tak, że deficyt w gotówoe często był 
podwójny. Opodatkowanie je s t  tu dość prymity- 
wue; w Sudanie uważa eię ziemię za własność 
rządu, za c» dzierżawca płaci czynsz w gotówce. 
Każdy okręg zostaje oceniony ryczsłtem i odbija 
aię później na  granicach, wsiach, indywiduach. 
Koczowniczo plamiona płacą podatek od utanu 
trzody, w miastach zaś istnieją podatki na h a n ­
del i komunikację. na dom i rzemiosło. Podatki 
te  w ogóle za duże, wyśrubow /w ane bywają j e ­
szcze wyżej przez samowolę urzędników.

O sądach, oświeć.e, nauce, religji nic ma 
co  i mówić. Niewielka licaba misyj są tu jeno ro­
dzajem  sportu, an h o m etan  jes t  dość, n>ldtą do 
aitih Arabowie, Dongolowie, osiadli murzyni itp. 
a le  nimi kieruje tylko zabobon najniższego g a ­
tunku . Plomiona murzyńskie są poganami albo 
i ezemś mniej (eszcze.

Handel w czasach pokojewyeh jes t  tu n ie­
zgorszy. Pierwsza droga 1 andiowa z Chartum 
jako  centrum obejmuje okolice białego i niebie­
skiego Nilu i prowadzi przez dolinę Nilu i Ber­
b e r  ku Suakimowi. Tędy przewożą kość słonio­
w ą ,  pióra strusie, gu ttaperkę, miód, woak, liście

senea-we, olej palmowy, igflpy i tg. D .ogi okręg 
h .ad lo w y  obejmuje Darfhr i Kordofan z-obodni, 
trzeci zaś Abieyaję a p u k l e m  ś ro d k o r jm  eks­
portu Massauą, k tó rę d y  s i ły  p.ueważnio wiód, 
wesk i a .tta fiuwełna rośnie w Berberze, San- 
naarze, Ktoeali, zboże n ad e r  obficie pomiędzy 
b i . ły - 1  i niebieskim Nilem, ttękodmeza n ie  bywają 
tu uprawiane; i r  Dongoli wyjątkowe wyrabiają 
rodzaj tkaniny bawełnianej, awauej T u tnoz ,  cho- 
eia i najbaidziej poszukiwanym towarem jabt za ­
wsze żywe mięso luazaio

Tak pisze jeden  z największych znawców 
Sudanu pułkownik S t e „ « »  w sprawozdaniu dla 
p .r lam en tu  angielskiego i bardzo rozumnie doaa- 
je  do iego, że kto wie, cayby nie było najlepiej, 
gdyby Mahdi lob inny dowódzca zmnsił E g ip ­
cjan do ograniczenia swego terytorjum do wecno- 
dniego brzegu Nilu. Faktom jest,  że kraj ten 
dzilri i niedostępny Egiptowi nigdy nie ulegnie 
stanowezo. Przekonała o tem starożytność i p rze­
konywa historja b i tżąca  i kto wie, czy radykalne 
dzienniki angielskie ais radzą dobrze rządowi 
swemu, at>/ póki czas * /co fa ł  się z Sudanu.

Awantury w  Paryżu.
Dnia 16. b. m. odbywał się w Paryżu po- 

rzeb l i terata  i komunisty Juliusze Yallćs, na 
tóry przybyły ogromne tłumy ludu. P rzed  mie­

szkaniem zmarłego na Bonlevard St. Michel, 
dzielnicy studenckiej, już o 12 w południe zebrało 
się mnóstwo robotników, którym rozdawano czer­
wone bukieciki i pisma anarchistycznej treści. Na 
całym bulwarze ustawił się długi szereg złożony 
za studentów, drobnych kramarzy i kelnerów, 
którzy licznie tu zamieszkują. O 12 bulwar byt 
zapchany, ruch wszelki wzdłuż ulicy u»Uł, w 
godzinę później niż zapowiedziano ruszył dopiero 
kondukt przy okrzykach .N iech żyje komuna!*

Za karawanem postępowali Kochelort, depu­
towany Lsguerre, wielu dziennikarzy, literatów 
skrajnych przekonań, rewolucjoniści z wszelkich 
krajów, a dalej stowarzys»eaia robotnicze z krwa­
wymi sztandaram i ■ anarchiści z czarncmi cho­
rągwiami. Sztandary mają rozmaite has ła  up. 
.N i Dieu ni malerel* Pomiędzy emblematami 
znajdował się duży wieniec z fiołku# z napisem 
.Niemieccy socjaliści w P arjzu* .  Emblemat ten 
niósł Niemiec, około którego szło może 10 innycli 
Niemców. Pomiędzy studentami rozeszła się wieść, 
ie  na  pogrzebie są Niemcy. W tej chwili p od ­
niosły się okrzyki: „Preez ze sztandarem nie­
mieckim! Śmierć Prusakom! Niech żyje Francja!* 
Okrzyki te nuałj z początku charak ter diwiąey, 
ale gdy życzeniu nie uczyniono zadość, a obok 
sztandaru niemieckiego s taną ł czerwony sztandar 
z napisem: „Les ćgau i du XI arrondissement*,
wUdy liczba studentów wzrastać zaczęła a o- 
krzyki: „Precz z emblematami niemieckimi! W 
błoto z tem! Śmierć Bismarkowi! Niech żyje 
Alzacja i Lotaryngja wzmagały się!* Socjaliści 
francuzcy otoczyli towar?, niemieckich i przygoto­
wali sio z laskumi do odparcia ataków i w ten 
sposób kondukt poruszał się dalej wśród ciągłych 
okrzyków: „Wyrwijc ie  im sztandar niemiecki!
Wstyd bratać się z Niemcami, to szpiegi!" ku 
bulwarowi St. Germain.

Socjaliści odpowiadali na  te okrzyki s tuden­
tów wzgardą i podrzucali kapelusze wołając: 
.N iech  żyje komunał* Tymczasem etudenci za­
częli obrzucać -socjalistów kamieniami, czem obu­
rzeni ci ostatni napadli na nich i wielu mocno 

okaleczyli. Na całej drodze aż do mostu na 
ekwanio trwały ciągłe prowokacje. Krzyczano 

„A bas 1 Allem.gne! śm ierć  Bismarkowi! D o w o ­
dy z nimi !* na  co druga strona odpowiadała: 
„Niech żyją socjaliści! Niech żyje komuna!* Na 
omentarzu socjaliści rzucili się jeszcze raz ne 
studentów i publiczność i ranili wiele osób.

Nad grobem miano gwałtowne mowy. Lor - 
guet i Yaillant wychwalali komunę. Policja nie 
mięszała się do niczego, a kiedy po ceremouji 
jakiś agent chciał aresztować jednego z anarch i­
stów inni wzięli go w obronę, wybili dorożkarza 
i chcieli wywrócić powóz. Około 4 zaczął się 
tłum rozpraszać.

Bliciego zgonało To*. kredytowe miejski*
w Petersburgu.

Petersburg 12 lutego. P e te rsb u rg  przeżył noo 
obfitą we wrażenia a zakrojem tragicznym. Wczo­

raj o 9-ej wieczorem ukazał* eię groźna Iga# 
w aamym środku m i s i u : palił się gm ach Tow a­
rzystwa kredytowego miejskiego. Trzeoa znać 
tutejsze sknunhi a potroszę i być wtaje&inicio- 
nym w historyjm łącząco się z op»racj.m i tego 
Towarzystwa, aby zrozumieć jaki szereg w re to ń  
budziły wczoraj przebógLjące niespodziani* sło­
w a: „kreditka goryl*, „kreditka g o r / t* ,  jak  ao- 
wią przyjaźnie bj instytucję n .dnewsey obywa­
tele od ncjtęisaągo kamienicznika aż do stróża < 
dorożkarza włącznie. Owa .kred itka*  wyprawiaj* 
istotnie n . l a a _  akrobatyczne aztuki. Mając u ,  
eobą całe siedas a raczej pzrę razy tyle la t tłu­
stych, w ciągu których świadczyła pragnącym, 
ustawiczne f.w ory  dając im pożyczki w rozmia­
rach przewyższających wartość nieruchomości, 
.k red itka"  doszła do odpowiedniego stanu mater- 
jslnego, tokująo w najbliższej przyszłości krach, 
rjw na.^cy  się ckopińskiemu. Jakoteż cd kilku 
miesięcy ciągła V /łs  tu mowa o szalonych fnn- 
duszach, które waiącły i przepadły drogą nas tę­
pującej, stałej niezmiennej operacji. P an  X. wy­
budował dom na sumę n; przychodzi komisja 
taksacyjni, i ujęta wdziękiem pana X czaru,* 
dom na n — o ; Towarzystwo daje owe m +  ią 
pen X. chowa j e  do kieszeni i najspokojniej 
wyczekuje terminów, .n i  mysiąc zjawić s.ę z r a ­
tam i;  naturalnie po pownym przeciągu czasu 
dom idzie na sprzedaż i Towarzystwo dostaje 
zań u  = > i .  Ten .sys tem " ożywił niezłychąnie 
gorliwość budowniczą obywateli m iejscowych; 
domy rosły jak  na drożdżach, słowem był tak  
zwany . ru c h " .  Ale od roku zeszłego poczęto T o ­
warzystwo uczuwać niezwalezony brak go to ijj iay  
i było wciąż gorzej, coraz gorzej. CzłonL. wi« za ­
rządu poczęli ustępować, na wyborach brakło 
kandydatów, posiedzenia były coraz burzliwsze; 
na jedpem z posiedzeń wyborczych przed kilko­
ma tygodniami odbytem, argumentowano pięścia­
mi po plecach antagonistów, dosłownie, p ięścia­
mi ; inne posiedzenie rozprószyła policja, która. 
po tzęU  jakoś coraz częściej w gląd .ć  w oprawy 
Towarzystwa. Nareszcie niedawno, z tydzień t e ­
mu zaczęła się rewizja.

—  Nic dziwnego, że się pali, kiedy rewizja— 
mówił tłum przypatrujący się pożarowi. —  Tak 
zawsze bywa.

— Ogień, braciszku —  dodał jak iś  .k lbry- 
k»ł* —  widocznie wszystko zmyju i oczyści i n i 
tamtym świecie i na tym...

Widok był swoją drogą wspaniały. Gmach 
Towarzystwa był olbrzymi; avra górne piętra  
tworzjły  wielką salę oświetloną ośmiu koio- 
salnemi oknami, nioy portykami zawieszonymi w 
górze.

Bywały tu codzień prawie koncerty lub bale 
na parę tysięcy oaób.

Teraz oknumi temi wylewały się płomieni­
ste smugi, na których tle niby mrówki migali 
sią strażacy i wojsko, uapróżQO usiłujący opano­
wać rozszalały żywioł. Wyglądało 10 naprawdę 
jak  piękna dekoracja.

Kiedy ogień szalał w najlepsze, przybyli 1 *  
miejsce pożaru najjaśniejszy pau  i wielcy ksią­
żęta. W ich obecności runął Ł trzaskiem pułap 
olbrzymiej szli, który pociągnął za sobą w otohłau  
piekielną kilku strażaków. Jeden  z moh spalił  
się, kilku zdołano ocalić.

Dzięki „pokojnemu stanowi powietrza, rzecz 
rzadka o tej porze w Petersburgu, ogień dał się 
ekoło północy zlokalizować. Inaczej byłby g re r i i

EowiZhem niebezpieczeństwem sąsiednim bufijh- 
om, zwłaszcza znajdującemu się tuż obok, gdzie 

mieści się główby zarząd do spraw prasowych, 
oraz położonemu naprzeciwko teatrowi Aleksan­
dryjskiemu, po za którym znajduje się pał„o A- 
niczkowski, rezydencja zimowa najjaśaitjn zych 
państwa. W teatrze dawano wczoraj .Kewizora", 
-.Łakomity utwór Gogola, gdzie także .rew izja*  
napędza niepośledniego strachu bohaterom ko- 
medji. Przedstawianie zostało na  chwilę przer­
wane wskutek popłochu, iaki sprawiła  w sali  
wieść o pożarze; w kw adraas później wszelako 
kurtyna się podhiosła i dokończono przedstawie­
nia spokojnie.

O tem, że było podpalenie, wątpić się nie 
o d z i , są wreszcie już i poszlaki. Zdaje się ju ­
nak, że ckaże się ono bezowocne. W p ęć m inut 

po wybuchnięciu ognia, zanim straż przybyła, 
znalazł się już na miejscu szef policji tutejszej, 
generał Gresser, i domyśliwszy się o co chodu,

Erzędśjęwziął środki, aby ocalić gabinety dyr*- 
torów, kancelarję, archiwum i kasę. V/ tym kle*
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i jn k a  wytężono równ.eż zo j i t ły  usiłowania wn j -  
stkich oddziałów t tra Jy  ogniowej i tak pomyśl­
nie, że .kiedy cały gmach go/*af, lokal biurowy 
pozfrnUł nietknięty i o godzinie 11-tej wieczo­
rem  mogło się już rozpocząć na miejscu śledztwo, 
oraz sporządzanie potrzebnycL p r o t o k o ł ó w W szy­
stko to szło w największym porządku, choć mo­
kro  by<o i w nisktórycL pokojach pływać było 
można. Dla bezpieczeństwa wyniesiono o godzi­
n ie  10-tej kasę, zawierającą wartości na 230.000 
/unii i papiery komitetu nadzorczego towarzy­
stwa do głównej komendantury. Materjały zatem 
dowodowe, akta towarzystwa nic nie ucierpiały i 
podpalacze będą tylko mieli na sumieniu śmierć 
nieszczęśliwego strażaka, którą pomszczą w rę­
czcie ocalone dokumenta towarzystwa.

P o ż -r  ugaszony zos ta ł  dziś około 4-1ej n ad  
ranem.

K R O N I K A
Ne gmaoh .Sokoła* gimnastycznego uchwaliła 

galicyjska kasa Osaezedności, udzielić 27000 zlr. 
pożyczki.

Szkoła przemysłowo-handlowa we Lwowie. We 
wtorek w połndnie przedstawili sie nowo mianowa­
ni eałonko*wie gron* nauczycieli szkoły przemysło­
wo-handlowej w liczbie 23. p. prezydentowi Dą- 
or o „ saiemu, a dyrektor tsj szkoły dr. T. G srst- 
a a s n ,  przedstawiając docentów nast^n j^cyrai p rze­
mówił słowy:

, Jaśn ie Wielmożny Panie P rezydencie! Grono 
nanas/cleli szkoły przemysłowo handlowej nwużało 
aa awój obowiązek przedstawić sic gremialnie Pa- 
sn  Prezydentowi i złożyć ran winne nszanowanie 
jako reprezentantowi Brdy stołecznego miasta Lwu- 
w». Powołany przez reprezentacje miejdką do obję­
cia tymczasowego kierownictwa nowo zorganizowa­
ne! szkoły pizeinysłowo-handlowej, czuje sie dum­
nym. żem mógł stanąć na czele grona nanczycibl- 
Sktego, w któtem zasiadają osobistości, zajmujące 
najwyższe katedry nanLowe, osobistości znane za- 
zaczytułe w literaturze ejczystej — światli i wy­
trawni pedagogowie, z których wieln już od kilkn- 
L„ stu la t z poświeceniem pracowało w miejskiej 
azkole przemysłowej. Niemal ze wszystkimi docen­
tam i, wchodzącymi w skład grona nauczycielskie­
go, łączą mnie bądź węzły usobistej prsyjaźol, 
bądź stosunki dłngoletulego koleżeństwa, mogę sie 
Wląo tpodsiewaó, że mi wszyscy koledzy nżycsą 
ehetnłe swego poparcia, i że zgodnie pracować bę­
dziemy dla dobra zakładu, dla którego reprezenta­
cja miejska tak serdeczne ny^i syrapatj-,

Jeżeli szkoła przemysłowo-handlowa dotych­
czas nie we wszystkiera odpowiadała słusznym wy­
maganiom reprezentacji miejskiej, to przyczyni te ­
go ipatryw ać może należy w pewnej wadliwości 
je j netrojn, a mianowicie w niewłaściwym stosunku 
tak  iw anej komisji sarsądzającej do reprezentacji 
miejskiej. Obecny sta tu t w sposób trafny niewła­
ściwość tą  usuwa przez ustanowienie kdratorjl, 
która stykaj te sie bliżej 1 bezpośrednio ze srkołą, 
łatw iej bądzie mogła we wszystkich sprawach wy­
rozumieć Istotne tej szkoły potrzeby. Okoliczność 
aaś ta, że uuratorja obradować bgdzie pod prze­
wodnictwem Prezydenta miasta, nada jej uchwałom 
większego znaczenia 1 większej wobec reprezenta­
cji miejskiej powagi. Pozwalam sobie przeto wyra- 
nić przekonanie, te  srkoła przemysłowo-handlowa 
w dzisiejszym jej ustroją odpowie w zupełności po­
kładanym w niej nadziojora : w imienin zaa szan.
grena mnezycicUkiego składam w ręce pana P r e ­
zydenta zapewnienie, że całe grono nanezycielekłe 
najlepsze mi ożywione jest chęciami d la tego  zak ła ­
da naukowego i wezelkieh dołoży starań, aby asko- 
la  ta  jak nejehlnbniej eie rozwijała. W końcn o- 
śniieUm sie dodać jeszcze prośbę, aby pan P rezy­
dent był łaskaw być tłamaozem powyżej wyrażo­
nych nezuc i przekonań grona nauczycielskiego 
wobee szanownej knratorjl szkolnej ł świetnej re ­
prezentacji miejskiej*.

Pan prezydent Dąbrowski, powitawszy uprzej­
mie wszystkich docentów, podziękował im serde­
cznie za odwiedziny 1 nadmienił, że jakieś szcze­
gólniejsze fatum zdawało sie wisieć dotyrh-zas nad 
aakołą przemysłową, na której Istnieniu i pomyśl­
nym rozwojn reprezentacji miejskiej bardzo wiele 
należy. Bada miejska i Prezydent natrafili na roz­
liczne, a wcale uleprz .widziane przeszkody, które 
opóźniły w tym roku otwarcie szkoły w gmachu 
ratuszowym z niemałą szkodą dla nczącsj ale mło­
dzieży, a ko wielkiemu ntrspieain wszystkich tycb,

Ltórym wyk.sfarc „nic naszege stann rękodzielni­
czego i handlowego leży na aeren. Trudności >e 
szczęśliwie zostały zwalczone, a Prezydent żywi 
przekonanie, że gorliweśw^ energia tak  w ytraw ­
nych i doswiadezonych pracowników uzupełnić po­
trafi luki, jakie w naace młodzieży r^eroteślnlcaej 
powstały wskntek Jłnźszego brakn szLoły. V? koń 
en zapewnił p. P rezydect grono nauczycieli, że re­
prezentacja miejska n ie  bądsle szczędzić kosztów, 
aby szkołą wyposażyć we wszystko, co do Jaj p ra­
widłowego rozwoju Jest potrzebnem.

Posiedzenie zwyczajne Towarzystw! nanozycieli 
szkół wyższych odbędzie siv w sobotę dnia 21go 
1u' et" o godzinie szóstej w sali dzyka szkoły re- 
alsej. Porządek dzienny: 1. O najnowszych wyko­
paliskach w Olimpii, ref. prof. dr. Ludwik Ćwi­
kliński; 2) O dziedziczności ze stanow hka pedago­
gii, ref. pruł', dr. Ignacy P etc lenz ; 3, Luźne ko­
munikacje.

(S. M.) Kronika karnawałowa. Wtorkowy wie­
czorek w resursie Uizedniczej wesoło zakończył 
tegoroczny xan.nv.at Około 80 par zapomniawszy
0 nadeszłym już popieką wesoło hasało do rannej 
godoiuy, utyskując jedynie na ciasnotę sal, zbyt 
szczupłych na tak liczne zebranie.

— Poniedziałkowy piknik towarzyski pod pro 
tektorntfam br. ftlarjl Potockiej udał sie doskonale, 
czego najlepszym dowodom, ze oehoczc tany prze­
ciągnęły sie do óej rano. Miedzy licznie zgroma- 
dzonem towarzystwem widzieliśmy: ks. Tnru-Ta.air 
ks. Croy. hr. Potnliekicb, O.iTapichów, hr. Forkow- 
ikich. lir. Potullckich, hr Bawor«wskłeh, Czer 
uiińsktch, Mysłowskich, Porodyńskich, ks. Jurlew i- 
czów, Nagórskich, Bogdanowiczów, Podlewskiclt, 
ks. Penińikich, hr. Komorowskich. Nleewskich, Do­
brzańskich 1 wielu innych. Tąńeom przewodniczył 
hr. Micbał Piątek

— Wieczorek wtorkowy w Stowarzyszeniu
.Gwiazdy* wypadł takż.e bardzo świetnie. P rze­
szło 200 par stanęło do kadryla, a zabawa bardzo 
przykładna, wyróżniała się pod względem towarzy­
skim od zabawy na ostatnim wieczorka maskowa­
nym.

Z łyóia towarzyskiego. W ostatnich dalach 
karnawaln odbyły sie zaręczyny hr. Konstantego 
Broel P lu tera por. 8 palle, dragonów z p&n. Ketyidą br. 
Snttner, córką barona Gustawa deputowanego 
do Rady państwa i Sejmu nli.zo-austrjacklego 
dalej p Hieronima Aleksandra Szydłowskiego, wła- 
śclolela posiadłości ziemskich, z panną Bolesławą 
Zielińską, eórką Teodura c. k. radcy sądowego i 
Anny Marjl z Wltwlckien ; p. Jan a  Nepomucena 
Kłosińskiego c. k. nrzednlka podatkowego z panną 
Iaydorą Marją Makarewiezówną 1 p. Jad a n a  Pogo­
rzelskiego, inżyniera kolejowego, z panną Amalją 
Salomeą Kozakłewiczówną, oórką urzędnika kolei 
w Jassaeh.

— Z Krakowa donoszą,' że dnia 16go b. ra, 
pra ła t Bober pobłogosławił tam związkowi mai- 
żesklemn p. Franciszka Jaknbowskiego, komisarza 
okręgowego w Dolnej Tnzli w Bośni, syna Adama 
obywatela ziemskiego, a bratanka powszechnie po­
ważnego lekarza dr. Maeieja Jaknbowskiego, z panną 
Marją Seredyńską. eórką dra W ładysława Seredyń- 
skiegc, dyrektora seminarium żeńskiego.

Walne zgromadzenie bratniej pomocy slncha- 
esów na W .zechnicy lwowskiej wybrało dnia 15go 
lutego po resygnacji b. prezesa Franciszka Z ma • 
dzińsklego przewodniczącym Tuw araytitw a Karola 
Żółkiewskiego, a skarbnikiem I-szym Józefa Las- 
kownlckiago.

Program wieozorfcu mnzykalno-wokalnego w 413- 
lotnią rocznice nredain Mikołaja Koperoikn w anli 
szkoły politechnicznej nrządsonego staraniem  Wy- 
dzlitłu towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów po­
litechniki. 1} Przemówienie wstepne, aksd. Plntyń- 
ski. — 2) B eschn itt: „Na czółenko* zdwojony
kw artet mązki. — 3) W ieniaw ski; „W ałee*. ode­
gra akad. Sikorski. — 4) a) „Nieprawdaż to*, R o­
mance F. M attel; b) K. K ratzera „Skrzypki swa 
ry*. mazurek, odśpiewa panna Lnd... — 51 Akt III  
Marjl S tuart odczyta Wład. Barąez. — 8) F. Klr- 
szaer, Serenada trio nu fortepian, skrzypce i wio­
lonczelę odegrają akad. Niedzielski 1 pp. Lehmann
1 Wollmsun. —  7) Moniuszki .Hznrnią jodły*, od­
śpiewa akad. Czerny. -- 8) Odezyt. akad. Feld- 
stein. — 9) Chopin noktnrua i Soharenka mazu-
r< k, odegra na skrzypce p. Wolfstal.

IM* rzeoz Stowairj jzen.a djetai,uszów i urzędni­
ków odbędzie sie dnia 1. marca br. w sali kasyna 
miejskiego wieezorek artystyczny. Program  zaw ie­
ra oprócz dwóeh jednozktowyeh komedyjek, produk­

cjo wokalno • muzyczne. Bliższe szczegóły ogtoel 
antz.

j; W  Warszawie zm arł nestor kupców tam tej­
szych .o jckc*  P io tr Aleksander Krzymlńsid b. sę­
dzia trybunale handlowego w80-ym rokn życia.

Krzymińbkl nrodzouj w r. 1801 w Poznaniu 
kształcił ale w awoim zawodzie pod okiem gło­
śnego na ewe eeasy TreppniLohera, poczerń praco­
wał w winiarniach wroctawsKioh. Przybywszy do 
W arszawy wstąpił do handlu Zieglora i B turmą, 
gdzie zabawiwszy kromo otworzył własuą hrme w 
rokn 1829 w domn Petyskn»n. T u ttj rzadkiej z a ­
iste, zaulkająoej dziś snmleuneścl i rzetelności 
knpieo przebył przeszło pół wiai.u nie zmieniając 
w nlczem zupełnie sposobu prowadzenia przedsię­
biorstwa 1 popularnego tyle handlu. Z  Krzymiń- 
skliu ginie jedna z najDardzlej charakterystycznych 
postaci starej Warszawy. Drugiego takiego .o jca 
P iotra*, dziwaka 1 oryginała, ale na wsktóś uczci­
wego i uczynnego człowieka, w czasach dzlsiejozycn 
trnduo spotkać.

Już nie będtie śtaryohi 1*0 wszystkich cyDui- 
kncli oh łysiny, mydełkach do smarowania gardła 
w cela otrzymania tenorowego głosu, esencjach z 
cudownej palmy do usunięcia zmarszozków z tw a­
rzy i t. p. szsrlatAiierjaoh, które napełniły k ie­
szenie już wlolu- oszustów, zdawało się, ż.e nikt 
już na cudownie działających środkach grosz a nie 
zarobi. Gazież n .n  ! Dzisiaj znowu spotykamy 
ssuraue prospekta na wyualeziouy niedawno przez 
dr. Drnmllnga w Berlinie - cudowny proszek 
przeciw starzeniu sie. W prospekcie tym druko­
wanym w jeżyku polskim w Krakowie, & rozrzu­
conym u nas po krain, czytamy co następuje: Gdy 
człowiek dojdzie do pewnej starośol, a tw arz jego 
więdnąć poczyna — może odmłndnlać ale kilka 
razy do ś m i e r c i  przy pomocy tego proszku.

Przez dwa tygodnie osoba c.lieąca odmłoduieć, 
winna sie po zmycia zimną wodą, nacierać co dwie 
nocy tym proszkiem. Po dwu tygodniach tj, dala 
15 skóra pokryta zmarszozka.nl o d ł a m a m i  jako 
skorupka odpada, a z pod spodu okaznje sie śli­
czna, miękka, alabastrowej białości skórka, którą 
po kłlkurasowera wymyciu gąbką zmoozoną w czer- 
wonem winie do prawdziwie zadziwiającej świeżo­
ści sic doprowadsa- Dalej w prospekcie tym opi­
sano, że port gwarancją leczy sic tym proszkiem 
starość 1 że opisane sknikl użycia nie są kompo­
zycją, ale prawdą na lKzuych doświadczeniach o- 
partą , na co — podziękowania w krótkim czasie 
zebrane w sporej liczbie są dostntecznem świade­
ctwem. Składów innych, oprócz własnego w Berli­
nie Trommelgasse fi uie ma nigdzie. J e s t  to zno­
wu nowe polowanie ua łatwowiernym  z p łuą kie­
szenią. Proszek ten drogo nie kosztuje, tylko i 
markę małe pudełeczko. Ostrzegamy więc publi­
czność przed tym nowym odmładzającym pro­
szkiem.

Komitet wystawy zabytków z opoki króla J a ­
na ITT odbył dola ) o b. m. w Krakowie ostatnie 
posiedzenie, na którem zastępca przewodniczącego 
profesor Doktor Zoll zdawał sprawę z czynno^oi 
komitetu a w szozególuości z dochodów 1 wydatków 
wystawy.

Sprawozdanie to udzlelonem b«dzle Badzie 
miejskiej. Dzisiaj tylko tyle podać możemy do 
wladumosel czytelników, że już podczas wystawy 
okazało sie. !£ ona przyniesie czysty zysk, wsku­
tek czego komitet podjął mysi wydania 300 eg­
zemplarzy albumu wystawy zloźonogo z 41 foto- 
druków, stosownego luli opisu i karty wstępnej, 
skreślającej hlstorje wystawy.

Pewną eześć tych albnmów rozdano pomi^azy 
członków komitetu i wysiano niektórym dostojni­
kom tudzież Instytutom naukowym. Z pozostałych 
przeszło 100 zostało jnz sprzeduuych (największa 
cześć w dredzo prenuraoraty), reszta zau wkrótce 
będzie sprzedaną. A ponieważ czysty zysk wynie­
sie około 2300 zlr. przeto uchwalił komitot1 spła­
cić ta  kwotą resztę długu za „Gladyntora* We- 
lońsklego, a wszelką nadwyżkę oddać do dyzpozy- 
cji Mnzeam narodowemu. Szaty 1 gabloty, któ­
re kosztowały przeszło 1000 złr. oddano również 
na własność temuż Muzoum, które nadto z wysta­
wy zatrzymało aetnby żelazno w obu salach mu­
zealnych dla zawieszania obrazów i od wystawców 
otrzymało w darze kilku oouuych przedmiotów.

Olruoie. W Krakowie dniu i 6. b. m. o godzi­
nie 9 srana zmarł w domu pod l. 9/78 przy ulicy 
Krakowskiej Aron Hzajn Zwllling. 89 la t liosąoy 
wyznania mojżeszowngo, rodem ze Zbaraża. Śmierć 
spowodowało a rżycie kwasu siarkowego.

Opłata szkolna. Minister wyzuań i oświaty po­
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stanowił, żą począwszy od roku szkoinegc 1886-6 
opUtjł szkolna w« wszyrJtloh p*Atrwowyoh zzku- 
tach średukih a wyjątkiem wlodeńsklej, wynosić 
ma dla czterech kia* alżs-yoh iO sir. dla wyż* 
suyjh sań klas 91 sir. roozale.

Posłowie polwy do pariauentn  •.leuieukl >Bo 
pp. Dyakowski i W olsslegier, złożeni są tię»zą 
choro oą.

General jezuitów Beck.* obchodslt w Rzymie 9 
bu., s  wielką okazałością dziewięćdziesiątą roczni­
cę jwolch nrodzin.

( P )  Stanisławów. D iJa 1 figo b. m. sdarsyt się 
ta  okropuy wypadek. Dwaj czaiaiuiey ślasarsoy 
ji warsztatów kolejowych, Bobak i Heisuer, po pra- 
oy a dal i się aa Górkę do szynkowu!, gdzie zaba­
wili do godtiay 11. w nocy. Powracając nieco ros- 
oohoooui uo mieszkaniu swego na „MeLsiaah11 (Ty- 
•śmienieokn). nit> chcieli kotownć przez miasto, lecz 
dla akróoeeia drogi przecinali tor kolejowy. N ie­
szczęśliwi nie zauważali na turze lokomotywy, któ­
ra  łąosąo wozy, uajechala na ni:h , i obydwaj do­
stali się poa kotu, gin^o na miejsca śmiercią stra- 
asliwą. Obydwaj hy:l gorliwymi cztonk&mi tniojaaej 
„Gwiazdy" i bardzo zdolnymi robotnikami. Kodei­
na tyoh nleBzezęśliwjrch pozost-Jh. bea żadnego za­
bezpieczania i sposoba da życia.

Sambor. Dnia 14go bm. odbył się w sali ka­
synowej od dawna jaż zapowiadany wieczór koetja- 
mowy, i wypad! nadspodziewanie świetnie. Do pierw­
szego kadryla stanęło par 70 (co n nas dotąd nig­
dy nie bywało), dzięki zań gorliwości p. araużerów 
i ochocie młodzieży, przeciągnęła a&bawa do 
«e.| rano. Do najpiękniejszych kostjnmów niezawo­
dnie na leżały, kostjnm Turozynek pp. B. i I.., o- 
grodolozkl p. H . polski p. V\., Carmeny p. 8. i 
Nereldy p. U., niemniej kostium m arkiza francus­
kiego p. W. 1 krakowski p. G.

Eoho zjazdu Skiemiewieokisgo. Policmajster w ar­
szawski wzywa ogłoszeniami do poszukiwań i_  ort- 
-Cerem polioyjuym nazwiskiem SzcserLa, który pod- 
csus ajazda pełnił służbo w Skierniewicach, & ed 
tego ozasa znikł bea ńl&da.

Sąd przyalwgłyoh we Lwowie okazał wczoruj 
woźnego Ferdynand* Stoeklego na 1 rok a Mojże- 
zau Lntzr.ura na 10 mluslęcy ciężkiego więzienia 
an wiadomą kradzież kuponów w galic. Tow arzyst­
wie kreajtow . m ztamsklem.

Wiedeń, 18 lntcgo. W czoraj odbyło się ciągnie­
nie loturjl „Przytuliska polskiego", poesem nastą­
pił wieczorek, urządzony przss komitet loteryjny.

Paryż, 18 lutego. W czorajszej nocy nieznani 
złoczyńcy r o z b i l i  na pl&ca Opery s k l e p  jubile­
ra  Gabriela 1 zrabowali kosstownońci, których war- 
tońż wynosi franków 100.000.

Tsgoozesny przyjsoisl. Czytamy w Kurjersr, 
W  ar S ta w sk im . P. 8 ., człowiek Jeszcze młody i 

zamężny, spieniężywszy pozostałą mn po rodzicach 
fortuuę, stale zamieszkał w W arszawie, pędsąa ży> 
cle samotne. Dwa miesiące temn, spotkawszy nie­
spodzianie na ulicy szkolnego kolegę B., z którym 
nie widział się jnż dawno, zaprosił go do ziębic 1 
w poufnej pogadauce dowiedział się, ie  prsyj&clel 
ma na widoku bogate ożenienie się, a jako techno­
log ńwietne mlejzae w cesarstwie. Zajmując obszer­
ny apurtam ent, pan H. zaproponował przyjacielo­
wi, aby do czasu wyjazdu sprowadził się do niego 
z hoteln, na co ten ostatni przystał z chęcią. Po 
dwóch tygodniach obcowania dawni koledzy poko- 
uhall się jak  rodzeni b rach .

Nareszcie po miesiąca p. B., otrzymawszy 
list. ońwiadosyt, że sa parę dni musi jaż  wyjeżdżać 
du uosjl, gdzie wtańnie wzywają go listownie dla 
objęcia miejsca ; a że na podróż I pierwsze zago­
spodarowanie zię potraeba ma za 300 rs., popro­
sił więc p. ii- aby zaręczył sa niego weksel na po­
wyższą sumę, który on adyskoutnje. Nie uająo  
te rca  odmówić przyjacielowi, tembardsiej, że ten 
oblocywut sa miesiąc neleżnońć odesłać, p. 8. 
podpisał się na czystym wekslowym blankiecie, a 
na dragi dzień przyjaciel odebrawszy pieniądze 
wyjechał z W arszawy, nie powiedziawszy adresu 
miejsca zamieszkania. Miesiąc przeleciał, a p rzy ­
jacie l uietylko że należnuAol nie odsyłał, ale 
nawet Radnej o sobie nie daw&ł wiado­
mości.

Jakież było przerażenie p. 8.. gdy kilka dni 
temu ajawil się n niego nleaaajomy catowiek i 
przedstaw ił do zapłaty weksel z jego podpisem na 
sumę 5.000 ra., włańnle ten, który praed mie- 
siąotm podpisał prsyjaoielowi. P. 8., przyznawszy 
własnoręczność podpizn 1 ale chcąc aię uAszować 
po sąda. h, weksel wyknpił, zmiarkowawszy sa- 
póżue, niestety! że padł ofiarą podstępu.

Dobre ozaty nastały dla pewnej kategorji 
dziennik: rzy rosyjskich. Piaaą rosyjskii.s te raz  jnż 
i niemieckie dzh.ai.lki, że redaktor M osk. W ied., 
słynny pan katkow , kspił temi duiami w pobliżu 
P etersburga dobra znaczne, Ligowo, za 365.000 
rabli. Poprzednio j j ż  s ta ł się panem og.oLiiit.go 
majątku ziemskiego na Kaakaule — a fortuuę aa- 
wdzięcza redakcji swego pioma !

Z wystawy obrazów w W arszawfe. „ITuss* 
Brozika zgromadził d. 15. bm. przeszło 3000 
płatnych widzów.

Z Poznania douoszą: Ks. Zdaisław Czarto­
ryski a Stolca skazanym został praca dpputacjr 
ksrną ządn lesacayńsklego na 6 miesięcy więzienia 
sa  mowę miauą na wiecn w Miejskiej Górce.

Konsul austrjaoki w Chartum Hansal padł ofiarą 
io.ae.ty mu swolenników Mahdiogo. Wedłag depe­
szy W olseleya, został Hansal zaraz pc zajęciu 
C hartum u, zamordowany w badynkn konsul&tn. Hau- 
sal nrodził się ua Morawie w roku 1893. Rodzice 
przeznaczyli dla niego zawód nauczycielski; w isto­
cie został nauczycielem w Wiednia, lecz m arze­
niem Jago ciągle było zwiedzić, jaknajwięcoj świ&tn 
W tym Cela przyłączył się do . ekspedycji afrykań­
skiej Knoblaoebera a następnie pozostał jnż w 
Afryce. Od kilkunasto lat piastował on urząd au- 
•trjackisga konsula w Chartum.

Wiedeńskie meble w Sudanie, Jeden u korespon­
dentów pism angielskich opowiada, te  w domn 
Ma Jim  z Dongoli, zastał garn itur mebli giętych, 
sprowadzony z Wiednia.

Dr. Leopold Damroznh znauy muzyk amery 
kański, sm ail nagle w Nowym Jorku. Damrosch 
urodni! się w Poznaniu i studjow&ł w N c lin ie  me­
dycynę. P« kilknletnej praktyce jednak porzuci! 
swój zawód i oddal się w zapelnoAci muzyce. Z  
kolei był dyrygentem w Poznania, Wrocławia, B er­
linie i W eimarze, aż nareszcie przed 14 laty  wy­
emigrował do Ameryki.

Przeładowanie żydów. Times o f  Mftroc podaje 
szczegóły o prześi&dow&uin życiów, które w ]9 tjm  
wiekn zdają się niepodobne do prawdy. Pr*ad dzie­
więciu miesiącami gubernator Demnata nałożył na 
mieszkających w mieńcie żydów kontrybucje, & 
tych, którzy takowej na cz&s nie zapłacili, kazał 
uwięzić, a niektórych śm ietcią karać. Prześladowani 
wysłali deputauję do sułtana Maroka, nie dopn- 
SEcaouo Ich jednak i tylko w Tanger a rezydentów 
mocarstw europejskie li wnieśli swoje sk&rgi. Ci n- 
dali się z przedstawieniem di.konai.yeli gwałtów do 
sałtaun. wukutek czego wystano na miejsce dele­
gata. który o stanie rzeczy miał atożyć sprawo- 
adauie. D elegat widocznie ujęty przez gabern&tora, 
dat opinię żydom nieprzychylną. Teraz dopiero sa- 
eręło się prześladowanie ua wielką skalę, niepo­
dobne prawie do opisania. Coraz to nowe guberna­
tor nakładał kontrybucje, a gdy brakło jaż  ty ra ­
nizowanym środków do aadośćucayaienla żąaanlu, 
w najohydniejszy sposób zaczęto zię znęcać. Prze- 
■ało 80 letni starzec otrzymał 980 razów, w strsy  
mano a wodociągn dopływ wody do daielnloy ży­
dowskiej, a następnie pnszozoho ją  nu cmentarz 
żydowski. Dzieci żydowskie rąbano aa kawały w 
oczach lodr^oów. Murzyni i żołnierze poesęli hań­
bić żydowskie niewiasty. Zaledwie pięć kobiet ojńć 
zdołało... Tych. którzy acirkając przed napaścią 
tłnmów, schronili się do świątyń mwhamedańskieh, 
uważając się to bezpiecznymi, gabern&tor kazał 
ztam tąd puwyeiągać i obwieścił, że każdy krajo­
wiec obrażouy przez żyda, może go śmiercią uka­
rać, ktoby zaś żydowi przyszedł z pomocą, ma być 
również śmiercią ukarany.

OjOobójoa. W Yoeroeshereuy na Węgrzech, 
właściciel dóbr J&u Hercseg, zamordował onegdaj 
swego <>0-letniego ojca. Ojciec bowiom nosił się z 
myślą zapisania majątku młodej kobiecie, z którą 
od dłuższego czasn utrzymywał sioannek. Żona J a ­
na Hcrcaega była mn pomocną w wywiezieniu t ru ­
pa ua pole. dla tego też została w raz  z mężem 
uwięzioną.

Zazdrość. Właściciel winiarni w Paryżu, nie­
jaki Lemonry, poślnbl! młodą i piękną żonę. Rzecz 
prosta, że gościom więcej podobała aię gospodyni 
Juk gospodarz. Sceny zazdrości azly jedna po d ro­
giej. W reszcie po trzocli miesiącach małżeńskiego 
pożycia, przyszło bc* żadnego  rea lnego  powoda do 
tak gwałtownej sceny, żc Lemonry, oszalały z za­
zdrości chwycił rewolwer i od pierwszego strzału 
położył żonę trnpe Następnie widząc, co uczynił, 
drnglm strzałem  sam sobie odebrał życie,

Najmniejszy zegarek oglądać tnożaa obecnie n& 
wystawie sklepowej zegarm istrza H&rimana w Ber- 
liuie. Zegarek ten jes t o połowę mniejszy jak  pól -

eentówka, a mimo to naazr.ycz&j dokładnie wykoń­
czony. Hartman eeni zn niego 13.000 ę ią rk ó ^ . .

Hiatorja myśliwska. Poluj*.my, pania '  tego na 
dziki. Nagie patrzę, a tu dwa ogromne daiozyokt 
U jozly z gęstwiny i stoją jakby właśnie czekały 
na kulę. Mówię więc panie tego, do Władki*,, pał 
ty u  t„go a (Kręconym ogonem, a j& wymierz4 w 
drogiego Jak  aię rzekło, tak  się stało. 'W ystrze­
liliśmy oba równocześnie i oba chybili! A chcecie 
pemie tego wiedsieć, jak  to się s ta ło ?  Oto ui^dre 
dziki zwąchały umowę, ten co miał ogon rozwi 
nięty, skręcit go, a ten co skręcony rozwinął. W  
skutek tego zostaliśmy panie tego, obalamnteui 1 
musieliśmy chybić!

Vdrsovin. Z Berna donoszą, że doktor Marceli 
Nencki prsy badanl&ch robionych nad nematiną. o- 
trzym ał ciało białkowate w postaci krystalioanej, 
które n&zw&ł Vaisovin.

Produkcja złota na całym 6wiecie wydała w r. 
1884 180 roilj. złr. Po odkryain kopalń w K ali- 
fornji produkcja złota rok roozuie spada, jedna 

-tylko Rosja zwiększa swą prodakcję. W  r. 1884 
wyprodakowala Aastr&lja 54 mllj., Kalifornia 52, 
Rosja 46, a wszystkie inne kraje rasem 26.

Fi pert polioyjny. otradziouo pana P. na ulicy 
Gródeckiej koło dworca kolei Karola L tdw ika r  
wozu fntro z czarnych krymskich baranów z bo­
browymi mankietami pokryte ciemno-broazoyren! su­
knem wartości 150 "zł., Izraelowi Feder z P rz e ­
myślan z woza koło 'Winnik trzy  d«makie suknie: 
jednę czerną. drugą żółtą jedwabną, a trzecią w e ł­
nianą, d imskl kapelusz z czarnego ak amlto, czar- ‘ 
ny damski aksamitny płaszcz łącznej waitośei 
150 ztr.

Zgnbiouo: p. Teofil M , woźny trzy  banknoty
po 50 złr. w drodze z poczty do kasy oszcsędno- 
ści przy ulicy ICośclnszki: Relzla 8. sakiewkę wy­
szywaną jedwabiem z kwitkami i z kartką  za s taw ­
niczą baukn kredytowego na dwa pierścionki atote 
na 5 zł. zestaw ione: dwie zastawnicze kartk t Z a ­
kłada Bustawnicaego i kredytowego do 1. 43115 na 
los czerwonego krzyża towarzystwa Węgierskiego 
nr. 1842 za 4 zł. zastawiony i takąż ki rw ę de 1. 
6 ł9 7  na zastawiony garnitur daiecinny.

Zakwestionow ano: klucz ślusarski francuski
komuś skradziony, a a znanego złodzieja Jęd rze ja  
Sołowlja dywanik kolorowy z przed łóżka, a drugi 
większy kolorowy w desenie, obydwa strayżoae z 
jak iejś kradzieży pochodzące.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń 18 lutego. W sferach r  ^dow yr.D 

słychać, ie  w sesji b ieżn e j oprócz budżetu z a ­
łatw ioną będzie tylko ustaw a o dynam itardach i 
kolei północnej (?).

Budapntzt 18 lutego. Krążą pogłoski, że b i ­
skupi w ęgierscy porozumiewają się obecnie w 
spraw ie reformy Izby m agnackiej. Pogłoski te aą 
niepraw dziw e.

Pary* 1S lutego. Depesze urzędowe t  c h iń ­
skiego tea tru  wojny donoszą, że francuskie ło ­
dzie torpedowe zatopiły dwa sta tk i n ieprzy jaciel­
skie. Trzy inne zdołały ocieknąć wśród m gły.

Londyn 18 lutego. WoUeley donosi, że o d ­
działy M ihui ego usiłują przeciąć drogę pomiędzy 
Korti a Gakdul.

Teatr, literatura i sztuka
W  Thśatre des Nouveautes w Paryża przedsta­

wiono nową operetkę Iręue Leooe p. t. „La ile  
mondaiLe".

Międzynarodowa wystawa, która miała zię od­
być według pl&na w r. 1886 w Wiedniu odroczoną 
zostanie na rok cały z tegc powoda, że w toku 
ty u  obchodu Ak&demja Berlińska u tn k  pięknych 
100-letnią rocznicę istnienia I pmy tej oposobnośoł 
wystawa wielka urządzona zbadanie nad Spreą.

Nowe gwiazdy ukszaly *ić w •ych dniach w 
1'uryuie. Są to dwie siostry KlotylLi  i Adelajda 
Mllnuollo, które dziś licząc ledwie 15 i 12 la t  ży­
cia, świetnie grają na skrzypcach.

„Bettelstudent“ Mili iekera przeleciał  już Ocean 
Indyjski  i grany byl z powodzeniem w Batawji .  
J a k i ś  nabob indyjski Myoster Yandenelde ,  który 
rtyszał tę operetkę podczas wystawy w Amsterda-
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t a k  k w lt je j w  * Mg ■'' M aU jtijLóy, w
{ , _  c . u  jprowądpgujm u ■ Niem ko a»peiiz.lftrzow l.

W Pirytu pnsyg<^»wpją w nar.UoiJo, Tl/jrf łu- 
vert)inj*oą wy eta w o t/*ubków olówLowytn, Lrodko- 
w, ^h, lOó.-luwyeh, a-tyctów, Jrsewoiytćw htogra- 
j i j  i^p. jaążdy a-rty w  d o k  aadealsó dwa di lala w 
irif*_«iLK<ru» tubie ru<l«ąjn. Nagród oznaczono 16, t  

jeden u.v4al sloty, po dwu medale t re  
k n e  pierwataj, drogiej i t r t  iciej klasy, 3 medale 
Araasowę i 5 wumianek honorowych. Ju ry  składają 

tfnill&ume, j*ko przewodniczący, tndalei wiele 
j_«yoh aaakomityca artystów.

Wałka drzew o' byt. N aturallsta duński H anien- 
B lang ited  ogłasza bardzo interesnjące ipoetrzeie- 
z ja , które caynlt zad kookarencją drsuw w lasach 
tduńesJca. w ić.rnycn ryeeraaml są bnk i braoat; 
pierw say jedn*k wezedałe „vyeie ia . Spostrzeżenia 
t e  tjCaą siu specjalnie okręgu Silkeborg w sercn 
Jitl& ndjl. Laey s ło itn e  a brzóa samych obeonle 
t j łk o  na paatyclt piascaystycli istnieją mlej„caeb; 
•CjtazU wez^-lzle drzewa aą pomięszune, a gdzie 
a k _  a lepsza tam brzoza rychło nstępnje przed 
Atakiem; pray a jtkniecia się a bokiem, traci ona 
£ * ięzle  1 wysila sio w górę. W ten sposób może 
ty ć  dłngo korona, aie w końca npada w walce, 
wkoó często ze staroóci. bo w Danji brzoza żyje 

j  róclej od bnka. n&nsen mniema, de powoaeu prze­
wag* bnaa jest ówiatło, bo nllśclenie bnka je s t le- 
p i« j rozwinięto ni* a braozy i nledopnsacza świa- 
4ła do stóp twoich. które sawuze są pogrążone w 
eleaio. Pod bakiem nie śmie się roawlnąć iadna 
« t« s  roślina. B raoaa utrzym ała się tylko dla tego 
detąd . i e  w Danji istb iała przed knltnrą bnka i 
K a a j ta  utruymnje, id w okolicach bagnistych i na 
wybraeż&ch morskich, gdzie jednak ziemia wzbega- 
uWiS *u«U(a przez liście brzozy, tam zaczyna się 
urau a. W ten sam sposób nstępnje sosna przed bn- 
id s n  w lasach Zelandjl, ale najzaciętsza walka 
tn rta  międey bukiem 1 dębem, który mimo sił i dln- 
gzwlaoznośoi swojej nie może dyć w cienia ba- 
t a  Pierwotne lasy dnńskie były osikowe i brzozo- 
■«, z pwdnleaienleid się aieml i nastaniem lago* 
«ałe.jss»go Klimstn rozrosły się sosny, które nstą- 
f ł ly  miejsca dębom, zwalczanym dzisiaj przez bnkl.

Wiadomości polityczne
Wiedeń 17. lutego. Tagblatt donosi, id rząd 

n i e  mając nadziei, przeprzeć projektu finansowego 
41* regulacji rzek galicyjskich, zamierza go 
c o f n ą ć .  (Jz ji  istotnie taki rozpaczliwj obrót 
&ior* in leresa w „gronie solidarnej“ prawicy?

Wiedeń 18 lutego. Vuterlund d o n o s i : Bi­
skupi zjadą się 10 b. m. w Wiednju na konfe­
rencję  dla omówienia sprawy kongruy i zgodzenia

na kroki, jakie w tej sprawie uczynio należy 
Myśl konferencji wyszła zapewne od książąt ko- 
io io ła ,  zasiadających w izbie p an ó a ,  którzy mają 
wypowiedzieć wkrótce swoje zdanie o projekcie 
przedłożonym izbie i chcą dla tego być w zgo­
d n e  z resztą biskupów w monarchii.

Bem 12 lutego. Coraz więcej wskazówek u 
tw ie rd za  w przewidywaniach, źe rząd szwajcar­
s k i  k i a  azień zabierze się stanowczo do anar- 
ckistów  cudzoziemców i wydali ich ryczałtem z 
g ran ic  rzeczypospolitej. Czytamy bowiem w dzien­
niku „der B u n d " : „Jbżeli policyjne poszukiwania 
•tw ierdzą to, co głoszą temi dniami wszystkie 
f i s m a  nasze o istnieniu zorganizowanych band 
•aąrehiczrtych po wielu miast cL Szwajearji— a 
chyba już wątpić nie można o prawdzie donie­
s i e ń —to już rada  związkowa nie powinna zwle­
kać, lecz zrobić spiesznie użytek z władzy jej 
Badanej przez konstytucją związkową. Dla spo­
koju  n» zewnątrz i wewnątrz rzeczypospolitej,
traeba będzie uchwyc:ć zię środków zaradczych 
wydalić hurm ą anarchistów cudzoziemców, a 
iikrócić miejscowych wedle istniejącego przepisu 
prawa. Do takiego postanowienia służy historja 
szwajcarskiego związku gotowym już przykładem. 
U chw ałą  z 8 kwietnia roku 1850, a n a  mocy akt 
ił*«J--zyeli w sprawie niemieckich stowarzyszeń 
rohoczych, wydalono z Szwajcarji wszystkich 
e s lo n k tw  cudzoziemców tego stowarzyszenia z 
tłenew y, Loz&ny, Vivi«, C h au l  defonds, Fleurien, 
Fryburga , Bernu, P run tru t ,  St. Imer, Burgdorf, 
Bazylei, Thun, Zuricbu, W in ter thur ,  Bzafhuzy — 
razem osób 560, ponieważ wykazało śledztwo, 
t e  oni nietylko podkopują trony, lecz zarazem 
s i  ołeezne podstawy państw, mianowicie Niemiec 
f ku przewrotowi takiemu gromadzą siły m ater­
ia ln e .  Jeżeli rada  związkowa wtenczas już ske-

w y s ta ła  .  p r a w .  banicji, to t e u  mulej teraz się 
zawaha lo rzys tać  po r a i  drugi względem współ- 
Wjizna,wców Stbllmnehera Kammarera, Rcinsdorfia 
i Kdciiiera".

neriui 18. lutego, Kajchstag p izyjął u
stawę prewencyjną co dc ceł, mocą której co 
do liwerunków na podstawę kontral iów przed 
d 15. b tyein ia  zawartych, płaci się cło dotych­
czasowe, i nsiawie tej podlegają także nasiona 
olejne, olej w beczkach i mąka zwana „Kraft- 
mehl * Cła Importowe od zboża, miewa i win 
musujących mogą na  zarządzenie kanclerza być 
pebierane (już przed wejściem w życie nowych 
ceł) * wysokości ceł nowych.

r s i y i  18. tu t igc .  Podpisany przez 300
studentów protest przeciw manifestacji socjali­
stów niemieckich na  pogrzebie Juliusza Vallesa 
pow iada; „Honor nakładał n a  młodzież fran­
cuską obowiązek niepuszczania płazem emble- 
njalu germańskiego, który jes t  prowokacją dla 
kraju."

Lonoyn 18. lutego. Times odwołuje swo­
ją  depeszę aleksandiyjską ' z dnia wczorajszego, 
donosi ącą o wyruszeniu Wolsuleya do Korti, i 
dodaje, ze w ogóle żadnego nie było prawdopo­
dobieństwa, aby NNoIseley niezwłocznie w po­
chód wyruszył.

Londyn 15 lutego. L is t  guberna to ra  Ber- 
beru, w którym tenże donosi o zdobyciu C har­
tum, a który wpadł w ręce żołnierzy angiel­
skich, opiewa w dosłownem tłóm aezen iu ;

„W  imię B o że ! Kmir Mobaiumed Kheir
Abdullah Koy Fal do swego przyjacitia  Abdula
Magida Ani KI Dekaleka i wszystkich jego lu­
dzi. Donoszę wam, żeśmy dziś otrzymali list ed 
wiernego nam Abdulli Mahommeda, w którym 
nam donosi, żo w dniu 0 Babi (26 stycznia) 
zdobyto Chartum w następujący sposób: Mahdi 
kazał wojsku i derwiszom podstąpić pod wały, a 
w kwadrans później wkroczył do miasta. Zabito 
zdrajcy Gordona i zdobyto parowce i łodzie. Bóg 
użyczył mu sławy. Składajcie więc dzięki i 
chwalcie Boga za jego niewymowną łaskę. U- 
wiadomeie o tern wazze wojsko". Bliższe szcze­
góły o śmierci Gordona pozostaną zapewne na  
zaweze tajemuing. Według najnowazyeh wiado­
mości miał on zginąć od kuli w ehws.i, gćy zdą­
żał do austrjackiego konsulatu. Równocześnie z 
Gordonem zamordowano konsula austrjackiego 
Ludwika Hanoela.

Londyn 18 lutego. Królowa zachorowała nie­
bezpiecznie.

Na posiedzeniu rady ministrów przyszłe przy 
rozprawie nad Sudanem do żywego sporu. Zwo­
lennicy Gl&dstona proponowali, aOy Chartum 
zdobyć tylko dla honoru broni angielskiej i n a ­
tychmiast go spuścić, podczas gdy Chamberlain 
twierdził, że należy albo cofnąć się teraz albo 
wziąć Chartum i zatrzymać. Chamberlain  bronił 
awe^ro zdania tak gwałtownie, żo dalszy pobyt 
Jego w gabinecie s ta ł  się niemożebnym, ale Glad- 
atone mimo to ehce go zatrzymać, bo obawia 
się, że wystąpienie Chamberlaina będzie upadkiem 
całego gabinetu.

Times dowiadują się, że gabinet angielski 
odrzucił propozycje Rosji co do pozwolenia An- 
glji, aby Rosja okupowała ziemię na północ Paro- 
pamissu i doliny Kusz.

Petersburg 18 lutego. Rząd rosyjski zamówił 
2.000 dział Kruppa wielkiego kalibru, które m a­
ją  być przeznaczone do centralnej ńzji i Ar­
menii. Krąży pogłoska, że Sabastopol ma być o- 
głoszony wolnym portem.

Rzym 18. lutego. Minister Mancini odpowia­
dając w Izbie posłów na interpelację p. Sennino, 
oświadczył, że zawiniłby przeciw obowiązkowi 
swemu i zwyczajom parlamentarnym, gdyby 
potwierdzał lub prostował treść fakąś, ogłoszoną 
przez ajencję telegraficzną. i tząd przedłoży 
Izbie dotyczący dokument, i ma nadzieję, że Iz ­
ba uzna wtedy jego postępowanie jako trafne, 
roztropne i interesom krniu odpowiednie.

Rzym 18 luteso. M teji włoska do króli. A- 
bisynii ma h i  celu u sp o k o i  go co do okupacji 
Maasauy i zapewnić go, że panów łć tam bę­
dzie zupełna swoboda handlu. K aritan  Ferrari 
wiezie własnoręczny lisi Ilamberto. dis negusa.

Ateny 18. lutego. Izba posłów przyjęła 
108 głosami przeciw 104 rezulucie, odmawiają­
cą nadal zuufania rządowi. Gabinet podał się 
do dymisji.

Eosjoiłrttto p:!eij:ł i handel
Losy Stanisławowami). Główna tra ta  50.000 

str. p a l la  pray oatatniem ciągnieniu na nr, 23917 
po 400 sir.  wypadły nr. 17001, i 22269 po 50  
złr. nr 5090, 7076, 8785, 11730, J3538, 2U 61  1 
23697.

Lwów 17. lntego. (Bank rolniczy we Lwowie}) 
1885. Ceny a  100 kilo looo Lwów. Pszenica go­
towa 7.25— 7 80, b i-ła — •— , na tu rn ia*  — *
— •— , iy io  gotowe 6.20— 6.70, owiea oort 
ceny 6*26— 6.75, jącamiań browarny 6.60
7 60 ~  rzepak 1 1 -5 0 — 12-—, groolt (poeauktwo- 
ny; de gotowania 7*— 10’— , obroozny 6"75— »’50. 
wyka nip. spokojne 6-50-— 6-— obroczna — •— 
bobik, 6-60—fl-60 hreczką 7*26— 8 00 —  K ukarudia 
6.25— 7.25 —  chmiel ca oO kilo — koniczyna ex«„- 
w ona45— 64 biała 65.— 64 zawadzka 60 - 7 0  splry- 
t »  za 10.000 Itr. yret. zł. 20-60, —  27 —  b*s 
popytu.

L w ń f ,  z Izby  hand lowej  18. Inieno 1886.
jk&eje u  istnk^ bu  kupeni biei^oego

tt
>»

Kolej ge l. Ker. Lud. 200 ul. m. k. . .
„ lwów. eteru.-Jeei. 200 zł. w. e.

Benka hypot gel po 200 s ł. w. e.
„ kredyt fiM e. pe 200 i i .  i

L laty  zastaw ne »  100 z l .
Tow. kred. gziie. 6 prot. w. e. . . .

4 „ >i • • •
6 „ ,, okresowe

,, „ ,, 4 ,, loB 41 .
Benka krej. 4 '/['/, w. e. loe. w 61 1. . 
Benka byp.gello. 6 „ w. e. . . .

„ „  „ 6 „ w. e. . . .
„  „  „ 5 „ 10 prot . .

L isty  d łu tu *  za  1 0 0  z łr .
O z Z ekł kr. w Kii. S*/„ w. e. w likw id.

>i >> »i łłt-t U */« ,, )>
Obllgt za  1 0 0  złr, 

Indemniseoyjne gel. 6 pro. in. k. . . 
KonunSIne;Benku kraj. 6 '/. w. e I. «m. 
Fotyoske kraj. z r. 1878 tt pr. w. e. .
P «ij„*ke „  „  188.8 4 1 pól preo.

L osy.
M leete K r e k e w e ........................................

„ S t a n i s ła w o ' . ; * .............................
M onety.

Dukat holendersk i........................................
Dukat c e sa r s k i........................................
N epoleon dor........................................
PółimperiM .............................................
Bubel rosyjski e r e b r n y .............................

„ 0 p a p ie r o w y .......................
100 marek n iem ieo k ło li............................

płaoą | .jądjj ą ^

m  — 272 —
21.3 00 218 50>
284 - 288 —
ij}7 — 242 —

Bn 00 100 50
91 75 l:R —
99 60 100 8C
8/ 20 88
91 — 92 —

101 — 109 —
90 00 97 «0
98 60 99 60

58 — 60 —
58 — 00 —

101 00 102 m
90 75 97 7S

lo2 76 104 —
90 00 91 w

J7 — Ib —
X2 50 24 50

5 72 i  82
6 76 6 86
8 70 9 &
1# — 10 12)
1 54 1 64

1 29 1 11
<10 25 61 —

Kurs giełdy wiedeńskiej
Witd n dnia 18. lutego 1885. 

(god*. 1 m. 50 po poł.)
Losy a ip e jik ie ..................................
Akoje wfp banku knd na 200 eł. . 
Akoje Anglot ip u na 120 zł. . . . 
Unionbana na idu ; ł  
Akcje kolei Karolu Ludwika na 910 zł.
Ijombardby (koinj południewa na 200 zł. 
Akoje kolei AlfólJ-Fiume aa 900 zł.
Akcje kolei Państwowej 
Akcje kblel Lwow.-Czeriilow. na 200 zł.
Wąglereko-galleyjukltiJ kolei na 200 zł. 
Luuj premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje wi;g. w z ł o o l e ......................
Akcje kolei *ąg sachodniej . . . .
Cisańekle l o s y ............................ , . .
8 proc, loey tureokie na 400 franków . 
Złota i ntn węgier. 4 proet. na 10S «:/, 
Akcje Bankrcreinu na 100 zł. . . .
Boeyjekl rubel papierow y....................
Loey premjowe węg. u» 100 zł. . , .

Usposobienie: ellne.
Wiedeń d. 18. lutego 1880.

(godz. 10 m. 40 wieczorem )
Akoje k redy tow e..................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . , .
Kenta p ap ie ro w a..................................
Liny hipoteczne g.iicyjek.t 0 pro«. 
Liely gal. Banku włoścleńek. 6 proc. ..
Napoleondory..........................................
Usposobienie: ellne.

Berlin, d. 18 lutego 1880.
(godz, 5 m. BO popcł.j

Roiyjtkl rubel paplorow y...................
Akoje austr. kredytowe........................
Akcje kolei Kafolą Ludwika . . . 
Auetrjaokie banknoty...................

Dziaiej-
Bze

1 Z dnia 
1 poprz

40 bo 40 00
815 75 814 —
107 — 107 50-
78 — 77 75

209 00 2i>8 30
148 2A J42 81
180 75 186 —
dotl — 804 80
216 00 Ul* 5ó
170 76 1<0 50
185 — ISb U
108 — 102 —
184 25 188 —
118 40 118 30
ISf nO — _
98 57 08 27

10 J 30 106 60
1 »0 85 130
118 75 118"/*

808 40 303 50
V0b 270 50

101 — 0 —
•MM.

9 78 9 78
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KUBJEB LWOWSKI

T o U g r t u i i y  t a r g o w o  ■ dnD 18 Intelu. 
Wiedeń: Pszenica z _ 100 kilo —00 ur. tyto 

— '— iti. Okowita SJ7*B0—70 słi. Peszt! Pazenioa ta 
100 kilo 8.20—81 — tir., rsopak —'’— ul. Be.lU  patenie 
2b6J60 m., tyto — m., okowita *3*30 m., oloj rzepakowy 
(8.50 m. Faryi: dhęi a ta 159 kilo — franków oloj 
^a.rako^y —.— okowita —•— fr.

jnaua. Wiedeń 18 lutego: 13 60 do 13.76. Jirema 
Ti.tB do —.— Hamburg: 7.10 na luty 7 00. — na listopad 
marzec 7 30. Auiworpja: n . luty — . Nowy-York 
7.»/4. Fiiadelfja 7"/;.

Teatr Lr. Skarbka
DsU  dnia 10 Intego Rivoletto opora w 3 «k- 

i  .on 6 .  Verdl‘ego, z prologiem pod t. Przekleństwo.

r ra y  p c h a li do L w ow a d. 17 lutogo l»83 
Hotel ŻORZA. F. Skrouboweki t  Ropy, M Komorni­

cki z Horplno, M. Paygert z Zacisza, M. Fi dorowicz z 
Kopy, O. buhnoll t  Firlejówki, K. Arendt z Berlina.

Hotol LANGA. J. Tepper z Wiednia, L. Bazan z 
a.rakowa, M. Makowska z Podola rosyjskiego.

Hotel ANGIELSKI M. Kopkcwski z Kopyczyniec, J. 
Ziuor z Eotuzowa, W. Wiśniowski z Ciemieżynlec, A. 
Wolfram t  Makoniowa, W. Lampooki z Komarua.

Hotel FRANCU/KI. J. Cisowski 11 Horodyszczu, A. 
Stecki z ńrodopola, J. lir. Wiśniewska t  Krystyuopola.

Muzeum zakładu narodow ca OssoliAakioh od go- 
dalny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 6 
we wtoruk i piątek. Wztęp wolny.

Muzeum przemysłowa w ra tuaiu  codnłennle ed 
§ odiliiy 9 do 8 ; w poiiiediialek 60 el. w Inno dnie 
30 centów.

POCIĄGI KOLEJOWE 

S. k. b a n k :  dynkoja m itr . b l t i  palrtm w yoh.
W y d u ś  z  rozkładu jazdy

w anny  o J  d n ia  l i i .  L u t e g o  lSo 't.
Odjazd za Lwowa:

<0 gudi. 0 min lO tauo, pociąg mięszzny do S try ja
. 1 1 , 2 5  przed południem, pociąg osobo­

wy do S tryja, Stanisławowa, Drohobycza, Bory­
sławia i Ohyrowa.

At godz. 0 min. 45 wieczór, pociąg mieszany do S try ­
ja, Stanisławowa, Hnsiatyna, Drohobycza, Chyro- 
wa, Zagórza 1 Zwardonia.

Przyjazd do Lwowa:
O godz. 8 min. 39 rano, pociąg mieszany ze S try ­

ja , Stnuletawowa, Chyrowa, Zagórza i Zwardonia.

O godz 4  min. 17 po południu, pociąg osobowy n  
Stryja, Stanisławów*, Drohobycza, BoryaLawla i 
Chyrowa.

O godz. 1 min. 39 w nocy, pociąg ntloszzny z Ha - 
zlatyna, Stanie lawowa, Stryja, Drohobycua, b o .y -  
ztawia, ChyroWu 1 Zwardonia.

Ze Lwowa odchodzą :
Do Kiakowa. . . f i  0 4 e ś *1^04] I 6.36 5.3 —
Do Podwołocsyak 1 0 .27I *5.66 — 13*91 —

(z Podsamesa) L -.E 7 | — 1 *6.06 12 67 —
Do Cternluwiec. 1 ~= S 11.10 1*6.30 12.16 —
Do Stryja . . . .  11 7. 10B 1 7.50 i 1.44 —

Do Lwowa p rzych o d zą :

Z  Krakowa . . . 0 2 7 | 6.3C 11.33 ___ ___

Z Podwołocsyak. ’ i o . s r l ■ 6.05 — 4.10 —
(na Fodzamose) ♦10.1 J | 2.28 — 3.42 —

Z OsernlowJeo. . *10.06l 3.35 — 3.52 —
Za S try ja  . . . . 8.3Ż|| 1 8.20 10.56 —

Z  K rakow a odchodzą:

Do Lwowa . . . 1“  1 Ij 10.4 9j 10.46 - —
Do W iednia . . . 5 4 0 1 *6.55 9.30 8.00 —
Do P rn e ............... f 5 40 I *6.55 7.65 9.30 —

Do K rakowa przychodzą:

Ze Lwowa 
Z WledniL . 
Z "Warszawy 
Z  P ru t

*6.48 2.33 —

7.22 9.40 3.15
— 9.45 5.27
- — 3.15

* Owi izdką są oznaczone pooiągl pośpieszne. 
W obwódkach czarnych f ' I są godziny nocne, 
to je s t od szóstej wleezór do szóstej rano.

Taryfa jazdy i fiakrów dorożek.
F i a k r y  p a r o k o n n e .

I. Jazda pojedyncza  wmirście lab na przedmieścia
bez powrotu w dzień 4> ot. w nocy 45.

II. Jafedy za w yuagrodacniem  cissO  a )  za p i e r ­
w s z y  k w a  i r .  u s  w d z i  ul tJ  ot. .s p i u r w s a y  k w a d r a n s  w 
n o c y  46 ct. 6) z a  Łatdy następujący k w a d r a n s  w  d z i e ń  20 
ct. za każdy n a s t ę p u j ą c y  k w a d r a n s  w  n o ;  25  ct.

C zas  n i i - d o c h o d z ą c y  k t ó r e g o k o l w i e k  k w a d r a n s a  l i c z y  
s i ę  za cały kwadrans.

III. Jazdy na m ie |»r*  ozn aczon e: do f.zienek 
Blanka (Kiselkij, na Wysoki zaiuok, do Węglińskhgo las­
ku, do sw. Zoi l i ,  do Żelaznej wody, na Wulkę, do stawn 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta do 
którojbądź rogatki; bez zatrzyma ija się i baz powrotu 60 cl.

k.órąjl»pdź kul ej i, bez
cia
nocy 1 tir. JO et. u] Ja-.dj" na bals lub z balów podi 
zapurt 80 ct.

  4« l*b «d dwe
i n i c y  o d l s g c u s e i  p o m i e s z k a n l i .  g s W

o h .  WSM.WJ . r n ( 4 M ( h :  •]
cjb.Jż kolej i, bez różnicy oólf _ 
i utytego szasu, - lrkkim pakunkiem' w dzień 1 złrT

Dorożki jednokonna:
I . Jasd a  p ojed yn cza: w mieście lab r_ przednia 1

ście brz zatrzymania się i ber powrotu w dzień ZA ct.. w  
nocy 30 ct.

II. Jaudy za w ynagrodzen iem  czasu; a) s»
pierwszy kwadrsoa w dzień 25 ct. w nocy 30 ot b) za Łzs- 
idy następujący kwadian. w dzień 12 ot. w nocy 17 ot.

III. Jazdy na m iejsca  ozn aczon e jat w tary*# 
dla fi akrów pai „konnych 85 ct.

IV. ja z d y  sz c z e g ó ln e : ... Jazdy do Inb od dworom 
ktćrejbądż kolei, bez różnicy odległości pomieszkania , '  '
i użytego czasu z lekkim pakuuziem w dziif. 50 ot. wnooy 6<ML 

Jazdy nu bale pnbliczne lab z balów 50 et.
Przy jazdach do dworca zs pakunek większy, Ltjrega 

goni obok aicbf< pomieścić nie mógłby i musiał byd L_ 
auźle do płaca się Id ot.

Taryfa i rozkład jazdy kolei konnej (Tramwaju).

Za przejazd jednej sekcji I. klasą 4 ot. za puejzmśl 
jednej sekcji II. klasą 3 ot.

Porządek sekcyj i przeetank.w: (Li oj a, I.] Dwonter 
Karola Ludwika ahoa (Nory Świat] Leśna Sapiehy &w- 

. s: ary FeHyuanda — kościół św. Anny — ob< k P r/ąiU k  
— Pizo Gołuchowskich — Pawilon poozezalny — w hl 
Angielski — Plao M irfacki — Plac Halicki — PI .c Cłowja

(Linja II )  Puc Krakowski — eerLiow ś r  Mikoląjm 
i — łaź ufa Lwowska (nlics Żółkiewska" — Podzamcze —  

ulica Zlorowsfcich — Rogatka Żółkiewska.
Za jazdę pod górę w sekcji I, wsiadają, i kał', ko. 

Ferdyu. lub wyzej, płaci się 6 .. azghdniL 3 ot. PrzejH-
dźająo część sekcji, opłaca »ię nalezytość za „ołą sekęM. 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać poaezai całej jSzaj 1- 
a z. i . i i e  ukzwti ko ntroiorowi OK azać .

N  a d e ^ ł a n e
N ow ość T y lko  90 centów ,, N ow ość f

Świeżo wyszły s drnko

najpiękniejszych ISO i najulubieuszych
A . K . J I  1 M B L O U J I

z 36 oper i operetek.
Zawierające; Carmen. Opowieści Hoffmana. Straszny dwór. 
Halka. MarU. Kaust. Rigiletto. Księżniczka Trcbizondy. 
Dzwony 1. CornoiJlic. Olmsteczka krsiowej Gaskońozyk. 
Puni F'nvjrt. Karnawał w It/.ymi ■. Zieloną wyspa. Wesele 
01ivetly. Indigf>. Książę ibtiz. Katinica. 1’odrói do Afry­
ki. Boccaccio. Palestrant. K siąż1 Metuzalem. Donna Jn - 
nnita. W w oła wojna. Pcricola. Nietoperz. Książątko. S lne- 
brody. Girollc-Girolla. Piękna llulcna. Angot. Życie pary­
skie. Pierścień rodzinny. Nowy Orfeusz w piekło. Dwaj dragoni.
Do nabycia wc wszystkich ksifyorniach i w kasie 

teatralnej wc Lwowie.

W Instytucie naukowym
w uJ g k  v w  y m

w c  L W O W IK . n i .  P l e k a r a k a  I. 31 , w CZEkC- 
N I O W C A d l,  u l i c a  t a ,  k f i k o k n j t t  1. I I .

r 07. p a o 7. y n a  s i ę  n o w y  b u r a  d o  e g u n i i n ó w  n a  J e d n o r o ­
c z n y c h  o c h o t n i k ó w ,  i do w . z y s i k i c h  c. k .  z a k ł a d ó w  

w o j a k o w y r h  z d n i e m  I  m u r r a  r .  b.

W D i t « r e i . l e  w l a  n y n .  k a n d y d a t ó w *  l e ż y ,  b y  
c i f  H t i e ś n l s  z g l a n i a l l ,  g d y *  ( ą l a s z s j ą c y m  s i ę  p o  
r o z p o c z ę c i u  k u r s u ,  I n .  l y u t  n i e  r ę c z y  z a  d o b r y  
a k u t e k  e g z a m i n u .

I n s t y t u t  u t r z y m u j e  t a k  lia p o w y ż s z y c h  k a n d y d a t ó w ,  
j a k o  'o , ,  i*  u c z ę s / . c z s j i f o y c h  d o  s z k ó ł  p u h H o a n y c h ,  i>«n- 
syonst, k i e r o w a u y  u u i i o j ę t n i e  i z  p r a n d z i w i e  r o d z m i e l s k ą
ojiicką.

p  K o O S t l i c h  <ł>rołtlor *»kładn, przyjmuje od 5
’ d o  7  p o  p o ł .  (5 o ]

N O  W  O Ś O !
W e  w e z y s t k i a h  więkB/yoh k s i ę ga r -  

u IacK s ą  do n a b y c i * :

W z k a z ó w k i
Dobrego tonu
d le  do raa lg jąoyeb  paniem ek 

Oena bO ot.

Wyszło 4-ro wydanie 
J. Gordona

„Obrazki Caryzmu“
z illuklrewas ■ kartą tytsłową. 

Cena 1 zlr. 2 0  kr.
Do nabycia we rssjstkioh księgar- 

nlajh-

K. Bałłaban
we Lwowie, ulica Halicka pod 

„Złotym Kogutem*' 

poleca

l i  O H I A K
kuracyjny

zl najsławniejszych firm a Cegnao 
własnsgo napałmenia w batelkacb 

orrginaliiyeb sprowaazany.
1 butelk , Meukowa nielnia zł. 2.60 
1 butelka Bouttealau letnia zł. 2.60
I butelka Meukowa oryginalny*

I letni Szł.
1 butelka Meukowa oryginalny 

1* letni zł. 3*60. a 
I butelka Meuko .a oryginalny***

II letni zł. 4. — Firmy Śaliguac 1 
Spółka w oryginałayćb butelkath

sprowadzany.
1 butelka Salignac x 1* gwiazdą

II letni 3 —
i butelka Saligna. z II** gwiazd kam 

12 letni zł. S-50 
1 butolkk Salignac z 1H*** gniazd­

kami (6 letni zł. 4*5o 
1 bat. Salignac MedailD’or zł 5‘ — 
(36j

F a b r y k a  sz lucznych kwiatów
T  o  o f  L I  i  Z i e l i ń s l c i  o j  ,

wc L w o w ie , ul. Akadem icka l. 5.
P o p ow rorie  z zagranicy I za opatrzeniu  s ię  

w n a jśw ieższe  ra a tr r ja t j  *1PU 
poleca najpiękniejsze garn ilory  do atikP n b a low ych ,

po cena sit jak można najtańszych. (7)
Lioaąo na łaskewo względy Szanownej P. T. Publicz­

ności, mam zaszczyt kreślić sięj Z poważaniem
( T eofila Z ielińska.

Tylko  <lo 1. M arca !
C. G A B R I E L A  MUZEUM 1 PANOPTICUM

PUo*Halicki I. 10 w Pałaou
N o w o ś ć ! ! !  T u  p o  r a z  p ie rw s z y !  N o w o ś ć ! ! !

Elektro-mechaniozne łóiko cudowne.

Wywołało ono w Berlinie 
Wiednln, W rocławia i t ,  ś .  
nadzwyczajne zaintnretowft- 
nie, jeet nader orygiaulM  
ofektowne.

Wstęp do oba oddgi&lów;
tylko 20 centów 

Dzieci l.wojskowl b*a 'Siarły
10 kr.

Otwarte codziennie od g-tej rano do to-tej wieczór.
K aidego czw artku t y l k o  d l a  p a d .  (*£>
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S z iiu  medali zaeługi i dyplom 'jarania 
za niezrównane w yioby kosmetyczne i toaletowe

Pudr książęcy
Z n a k o m i t e  p o w o d z e n i e  i wz i ę t o ś ć  t ego  p u d r u  j e s t  n a j ­

l e p s z y m  d o w o d e m  j e g o  u iepe r ów- ia i i e j  d ob r oc i .  —  P u d r  
k s i ą ż ę c y  n a  w s z y s t k i c h  w y s t a w a c h  o d n o s i /  p a l m ę  p i e r ­
w s z e ń s t w a ,  a  l iezt ie m e d a l e  z a s / u g i ,  j a k  e m i  z o s t a /  w y ­
s z c z e g ó l n i o n y  n a j l e p i e j  go  z a l e c a j ą .  —  P u d r  k s i ą ż ę c y  i l e  
z a w i e r a  ż a d n y c h  m e t a l i c z n y c h  p r z y m i e s z e k ,  j e s t  to n a j ­
c z y s t s z a  i n r j d e l i k a t n i e j s z a  m ą c z k a  r o ś l i n n a ,  p r z y j e m n i e  
p r zy l eg u  do t w a r z y ,  n a d a j e  p i ę k n ą  n a t a r s l n ą  b i a ł o ść  i j e s t  
r . i eooen i ouym ś r o d k i e m  do u p i ę k s z e n i a  t wa r zy .

P u  IrVIo m a / e  p u d r u  b i a / e g o  ł) > ct . ,  c a / e  1 z/ . ,  z / a-  
b ę d z i k i e m  z/ .  1'5A.  R ó ż o w y  d l a  b l o n d y n e k  i k r e m o w y  d l a  
s z a t y n e k  i  b r u u . t e k ,  m a / e  p u d e / k o  po  70 er. ,  w i ę k s z e  1 2 0  
z  ł a b ę d z i k i e m  z / .  1 6 0 .

" w o d a  f i j o ł k o w a .
U s u w a  z t w a r z y  p r y s zc z e ,  l i s za j e ,  t r ą d z i k i ,  p i e r z c h n i e -  

n i e  i / a s z c z e n i e  s k ó ry ,  w y g ł a d ź *  z m a r s z c z k i  i d o / k i  ospowe.
T w a r z  o d ś w i e ż a ,  w y h i e l a  i w y d e l i k a c a  do t ego  s t o pn i a ,  

ż e  j a k o  ś r o d e k  t o a l e t o w o - h y g i e u i c z n y  z o s t a /  o d s z c z e g ó l c i c -  
n y  m e d a l e m  z a s / u g i  n a  w y s t a w i e  p r z y r o d n i c z e j  l e k a r s k i e ,  
w K r a k o w i e .  —  C e n a  1 z / r .

Upraszamy Wielmożnego
L e o n a  S z u m a ń s k i e g o ,
by nam miejsce swego te raź­
niejszego pobytu podać raczył. 

Zarząd dóbr M ys zkowice.

L : 1*301/84

Smarowidło
do oai żelaznych.

maszynową

M  Y D Ł O  A O H M JE T  Y C Z N E .
O d j n a c z a  s ię  n a d z w y c z a j n ą  d e l i k a t n o ś c i ą  i n a d e r  p r z y ­

j e m n y m  z a p a c h e m ,  ł a g o d n i e  w p ł y w a  n a  n a s k ó r e k ,  z a p o b i e ­
g a  p i e r z c h n i e n i u  r ą k  i t wa r zy ,  b a r d zo  d o k ł a d n i e  oc z ys z cz a  
skó r ę .  U s u w a  p i eg i  i ż ó / t o b r u u a t n e  p l a m y  z t wa i / . y .  —  
C e n a  60  ct .

W f l d p  l w n w s t k n .  " ' 9  p r z y j e m n y m
W  l W U W S K d  d ł u g o t r w a ł y m  z a p a c n e m .  b l»-

k o n  z / .  I  SO, p ó ł  f l akonu  3 0  (n.

W n r l p  L - n l d ń s t k n  P ę d n i ą .  —  F l a k o n  ot.  15, 20 
W  U t l Y  K U l U I l o K . l  go  j ^  n a j p t z e d n .  ( p o t r ó j ­

n a )  f l akon  ct .  20;  40 ,  3 0  i zł .  I ‘50,  2,  3 5 0 ,  i  z/ .

cl. l a

ŁOKOinOli] Li,
młocarni r^cznydt,

TARTAKÓW,
młynów papowych

I wodnych
i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie iakoteż i częściowo, 
polecają po najtańszych cenach

' P p _ ż ,l i r n v  n a  w z ó r  a n g i e l s k i c h  i f r a n c u s k i c h  s p o r z ą -  
1 c l  1 l i l i i j  d e o n e : jaśmi r to-wa,  f i o łkowa,  o p o p o u a k s  C h y p r .

H e l l o t r o p .  h i a c y n t ,  k o n w a l i a ,  r ó ża  i 
d o  3 z/ ,  f lakon.

od 35  ct .

W odę lewjwdową
- ł an i a  p o w i e t r z a  w p o k o j ac h .  —  F l a k o n  50,  7o ,  1)0 ct  

i z / .  1 50.

Ocet toaletowy do  n a c i e r a n i a  ci t ł a ,  do  p ł u k a ­
n i a  us t .  F l a k o n  5 0  ct .  i I kZ.

Ocet salonowy J o  k a d z e n i a  5 0  ct .

W  O 1 A V O V V iO ,

Rynek 1. 38,
Skład fabryczny FARB, L A ­
KIERÓW , POKOSTÓW, CUE- 
MIKAI/LI, KISZEK GUMO­
WYCH ARTYKUŁÓW BRO­

WARNICZY CII, 
oraz

haudcł m atcrjalów.

J. IH N A T O W IC Z  I  hjoooocoook
w u I . W O W  U-; s k l e p y  w ł a s n e  ul .  K a p c r n i k a  1. 3. ,  u l i ca  

H a l i ł k a  róg W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r e p e j j k i  l - J i a  w K R A -  
1 ( W  1 i - 3 i l n i i . i t  F  i . :  i .

A L .  S O L E C K I
p r z e d t e m

K arol K lim ow icz
L w ó w ,  ul .  W a ł o w a  1. 11,  p o l ec a

Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł. 
1*20 dt> zł. 2 '08 za kilo.

Herbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Suoz, jnkoteż i karawanowe w orygtnalnetn 
pakowaniu w cenie od zł. 2 ' - -  do zł. A;50 
za '/i kilo.

Wysiewki z własnych herbat od zł. 1-40 do zł. 
a *70*— za * |  kilo.

Kalafiory włoskie s>dzicii świeże po 48 ct. za ! 
kilo.

Smalec peazieńeki najlepszy świeży 1 kilo 7f> ct.
Powidła tureckie bardzo dobre 1 .  .'JO
Masło deserowe co dzirń .świeżo po zł. 1-44 i zł. 

i 80 za I kilo.
Koniak z najsławniejszych firm butelka od zł. 

2 '50 do zł. 5‘—
Rum Jamnika Bremski coło hut. od zł. 1. do 2*50 

,  B „ pół but. od ot) ct. do zł. 1
„ „ " ,  but. od 25 ct. do 45 ct

Wódki krajowe jak o tiż  gdańskie i holenderskie 
najtaniej.

B ry n d za  alpejska najlepsza l kilo 78 ct.

N A  P O S T

S Z T O K F I S Z
m o r z o n y  po 4u ct .  ki lu.
• ul li T ,, 30  ,, ,,

W y / | u i»  s. i lon* po Kio kilo.
W ę g o r z  m a r y n o w a n y  2 ' t o  ki lo.  
S a r d y n k i  f r a u e u z k i c  , , ( i r a d n "  po 

35 ,  40,  60  i /.I. 1 -‘O p us z ka .  
S S r d y n k i  z -Ha u te* n a j p r z e d n i e j ­

s z e  j 7') ct .  i z?. P 5 0  p us z ka .  
A n c h m i s  d u ń s k i e  po 3 0  ct .  p u s z k a .  
O m a r y  k r ó l e w s k i e  po  oó ot  i zt-  

T ; i i  p u s z k a .
J . os oś  C o l ou i bt a  po 5 0  ct .  p u s z k a ,  
i . oso ś  u o r wo g sk i  w ol iwi e  po zł .  

'&■•!■ p u s z k a .
Ś l e d z i ł  s t r a l s u n d s k i o  po 65  ct .  i 

z ł  _ I .30  p usz ka .
Ś l e d z i e  w ę d z o n e  po 10 ct .  s z tu k a .  

„ mary  u u r f j n e  „ I t  ,  „
.  s o l on e  po 7 i !'! , ,  ,,

K a w i o r  a s t r a c h a ń s k i .
Uos os  a  [d z o u y j r e u s k i  1 r ó ż n o ro d n e  

sosy  1 m u s z t a r d y .
N a j p r z e d n i e j s z ą  O L I W Ę  v i rgo  we  

f l fts-zentkbch |«  et. 10, 20,  30,  t 0,  i
1 : i  > ct .

p o l eca  h a n d e l

81. Markiewicza
we Lwo wie ,  w r y n k u  1. 4 2 .

R. K o n k u rs .

i JLa wJhi Jli i ifc -rA» wfr- -JL ifti mjfm

K - c l  f  a :  3 T
to rby ,  manierki

tlumoozUl
i W ' / , K L K I K  H t / Y H M I Y  P O-  

D l l Ó Ż N F  polo r u j ą  n a j t a n i e j

Bracia Langner
L w ó w,  u l i ca  I l a l i c k a l .  16.

Prezydjum Magistratu kroi. utob miasta Lwowa rozpisuje 
niniejszem konkurs z terminem do dnia iłd. lutego b. r. teleat 
obsadzenia e c t e r e e l s  p«#na d  k o d e y p l H t ó w  Magistratu w 
VI. randze etatu służby miejskiej z p łacę roczną 600 złr. w. 
a. dodatkiem na pomieszkanie 180 ałr. w a. i zapewnieniem 
dwóch dodatków pięcioletnich rocznie po 100 złr. w. a. tudzież 
celem obsadzenia t r c e c h  p o n a d  p r a k t y k a n t ó w  k o n ­
c e p t o w y c h  Magistratu z adjutum 420 złr. 500 i 600 złr

OJ kandydatów na powyższe posady wymaga się ukoń­
czonych nauk prawniczych i odbytych z dobrym postępem te ­
oretycznych egzaminów państwowych; względnie osiągniętego 
stopnia doktora praw — oó kandydatów mi posady koncypi- 
stów nadto dowodu złożonego z dobrym postępem egzaminu 
praktycznego, jaki dla urzędników Państwa tej kategorji jeut 
przepisany.

Praktykant konceptowy podaó się winien sześciotygodnio­
wej próbie, a przysięga służbowa zostanio odebraną od niegoi 
wtedy dopiero, jeżeli w tym czasie dał dowody pilności i u- 
zdatnienia do służby konceptowej. Wciągu trzech lat licząc 
od duia złożenia przysięgi, winien złożyć z dobrym postępem 
egzamin praktyczny z ustawodawstwa politycznego.

Podania należycie ostemplowane i zaopatrzone w wyma­
gane wyżej dowody, wniesione być mają w oznaczonym te r­
minie do Prezydjum Magistratu.

We Lwowie dnia 4. lutego 1885. (Nr. 78)

Drobne ogłoszenia
Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną terna została na korzyść in- 
uernjących w ten sposób, że drobne ogłoszenia obliczają sic 
podług Ilości podanych słów., a to dla ułatwienia, aby każdy mógł 
sobie poprzednio obrnchować He jego ogtoszonle będzlo kosztować.

Za ogłoszenie po raz pierwszy llozy się za każde słowo 
po jeden i pól centa. — Za to samo ogłoszenie po raz dru­
gi, l o b  trzeci, liczy się tylko po jednym oenole za każde słowo 
jeżeli dzień po dnln będzie drukowana.

Inseraty większe, Korespondencje, Reklamy w rubryce 
„ nadesłaneu liczą sio od Ilośol wierszy, podług taryfy w n a­
główka dsii oika umieszczonej.

3 o B i t i i r . i i  ro ia a i to ,
Y J o u z o k o j e  n i e  ku pu j ,  l u b  cizie- 
J t T r ż a w j r  s p i e k i .  I l l i ż - z a  wii do- 
m oś ć  p o J  1. Z .  w A d m .  K t i r j e r s
 _______________ (156)

P i w o  b s e u i n h i n  ( C t i l inbuuhe r  
B l . r J  a  O ń . j k i  1 szkiti  uk i  ii

l . an d l u  Śt .  Wo jo ieehour ki f - j t o .  f i l o )

M O D E S  &  R O B E S
Josephine Pietrańska

H u s  Z l i n o r o w l c r a  nr .  z .  ( -5 )
•Y^f kh | >e« ly  l o r k a
.i O tjuhnn®»t dlu

p o i rz u b t  s i i i -  
i i .  k.  Ur-jędu 

p o f / do w e g o  U oiu.si imw. ZgłoH/.nnii i  
p r i j j n i i t j o  J a n u s z  l)ustK"i> uL Uin-  
di-go 1. A nu  ilutf* uodniot i t i iu od 2 
do 3 g o d i  po  oł i idni t i  f i ' 11

P i s a r z  •  d o b r e m  pi .uion> I .  ko-  
r o . p o n d e n c j l  1 p o s l a d u j ą e y  u 

z d o l n i o n i e  n a  a g e n t a  l i l t ira w y w i a d o -  
urczsRo,  z n s j d z l o  na t yu h ni i sHl  umb--  
szc.  cn i e  w b i u r ze  w y w l s d o w o z e m  
■illta K s r n l s  L u d w i k u  1. 5 ( K i I

'■ »u jost tsulo du nabyciu przy 
JLa ulicy Pii-karskloj pod 1. 22,

(154)

K s s y  o K i i i o t r w o t e  z  u n i r r y -  
k a i i N k l e i n l  z n m k n m f  I « « -  
s n w a i n l  | l * a H « | i i l l l r i c g c i )  e l e ­

g a n c k o  1 w y b o r n i e  a  y k o n a m  , 
o  k l e ,  J u k ą  d o N i n i r r y t e i n  < | | n  

M a g l H t r s t u  l w o w s k i e g o ,  e p r z e -  
• I n j ę  n a j t a n i e j .  N l m o n  D e g e n  
( Iw?j  ul .  Wt l / owi l  1. li*.

Sp r z e d a j ą  s i ę  nieblw o rz e c h owo  
do s n l e n u  k o m p l e t n i e  nowe  , 

S za f a  o r z e c h o w a  z 3 z w l o o l a d ł a m i .  
Ś o r wl s  s t o ł ow y  i tnt -uolanowy nu  24 

r-óii, . i orwl s  a o  n e r b a t y  i t n l edż  k u ­
c h e n n a  O g l ą d a ć  m o H H  od 2 do  f<. 
nu tlili y  Z y g i n u n t o w s k i c j  1. 7b.  w 
p a r t e r z e .  [ t óUl

s u c z y T l e l k n  poHludi i j ąoa |>. - 
r o l u i u l ą  p r a k t y k ę  p r z y  s z s o -  

ł a o h  r z ą d o w y c h  1 p r y w a t n ą ,  f o r t e ­
p i a n  i j ę e v k  f r a n c u s k i  , p o sz uk uj e  
o d p - w l o d n t c j  p o s a d y  w d o m u  eby 
w a t e l s k l m .  W i a d o m o ś ć  pod  l i t .  r .  
H. S.  p o . t e  r e s t a u t e  / b o r ó w .

W ; : u

T s r s n l S H  ( faot en)  m a ł o  użyty  
j e s t  t a n i o  do s p r z e d a n i a  1. )4u 
p r z y  u l ' c v  J j V c m k n w . k  et .  ( KK )

Na koNtliimowyin bifTu K oła 
l l i e ra ek le go  z a m i e n i o n o  w 

t w d o r o b l e  fu t ro  d a m s k i e  z l i sów 
r o s y j s k i c h  z j c d w a w t c m  pokt-ycteui  
n a  i nn o  w e ł n i a n e  1 j u ż  z n i s zc z o n e ,  
u p r a s z a  nię o ł a s k a w y  z w r o t  o p i ­
s a n e g o  f u t r a  t n d o b r a n i o  swo je go ,  
pod a d r oną :  R y n e k  I. p i ę t r o  1. I n ,

Na a r z y c i e l  e g z a m . n a w a n y  de 
s z k ó ł  l u du w y o h  z j ę z y k i e m  

« y k ł a  i o w y s i  : p o l sk i m,  n l um l cc k l m  
i r u s k i m  ż y c z y  s ob i e  p r z y j ą ć  o b o ­
w i ą z e k  p r y w a t n e g o  n a u c z y c i e l a  lin 
i. rowliM-ji w d o m u  o b y w a t e l s k i m .  
)  i s k a w e  z g ł o s z e n i a  s i ę  do ni i  go 
pod a d r e s e m : 8 .  F .  pot»t. r r s t .

F o r t r p t a o  h a m b u r g e r a  k r / j  
żowy k r ó t k i ,  t nn i o  do s p r z e d a  
n i a  w w y p o ż y c z a l n i  f oa t e p l s n ów  

K a r o l a  i l l a r e c k i f g o  p l a c  Ma r j a -
i-ki 1. filut"! dn France] Ujti|

Ur s ę d u l k  jui lne j  z w i e l k i ch  t luan-  
s o w y c h  I n s t y tu c j i  ukońc z o n y  

pi iwn- k  ora/,  b u c h s l t o r  p n u u K u j e  
m i e j s c a  z a  r a c h m i s t r z a  w wi ę k s z ym  
s k a r b i e  , a d r e s  w A d m .  K u r j c r a .

 r  n u  uo i i s t rnku j l  d a n u i e j i z o .
b a r d z o  d o b r y  do owlozoń,  za- 

az  do s p r z e d a n i a  w c e n i e  ml  ornej  
p r zy  ni .  K u t n l c k l o j  I.  17 do ’/, dn 
1 r a n o  1 m i ę d z y  2 —4 p o po ł .  (1B7]

1

Sa l o n i k  i i iucblowi jny u c 
f r o n t o w yc h  o k n a c h  z p r z  

Kojem, u s ł u g ą  od 1. m a r c a  do t 
j ę c i a .  Hl iż s za  w i a d o m o ś ć  ul .  \ 
m  w i cza  I. 4 p a r t e r . __________ (I «*L

Sa l o n  t roHtowy z p r z e d po k o j o m  
j e s t  z a r a z  do w y n a j ę c i a .  R y n e k  

g ł  -wny N r .  37 U .  p ię t ro .  (HIOJ

6 p o .  wi to  najęciu,  n a  11. p i ę t r z e  
I. 3 ' / ,  ul .  Ak<Mlcml«lta.  W l a d o -  

d om oś ć  w l i iórzc A d t a  Malinowi kie­
go ul .  K . a k o w s k a  I. ________ m

a.
Halickie, ^ x p r e s s .  —  J e ż e l i

z b l i że n i e  mo ż l i we ,  u p r a s z a m  o o d p o ­
wi e d ź  ( Iwiklnr .  (164)

>' yilawca: Wojoleółi Manlebkt.
todaktor naczelny i odpowiedzialny: R ew ik o w lo z  Henryk- 

Drukarnia .K urjera  LwowiLugo.*


